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Stosow nie do uchw ały W alnego Z jazd u  Delegatów Kół Z w iązk u  o opodatkowaniu s ię  pracow ników  P. Z .  U. W. na 
F. O .  N., Z a rz ą d  G łó w n y  p rzep ro w ad z ił  zb iórkę  na Fundusz O b ro n y  N arod ow ej. Mimo c iężk ich  w arunków  m ateria lnych  
personelu  Z ak ład u  i szeregu  innych zb iórek , p rzep ro w ad zo nych  rów nocześn ie  — elekt zb iórk i był b. poważny, zeb rano  
bowiem 11.533 zł.

Kwotę p o w y ższą  Z a r z ą d  G łó w n y  Zw iązku  p rze k a za ł  p rzez  P. K. O . ,  zaw ia d a m ia ją c  o p ow yższym  N acze lneg o  
W o d za , m a rsza łk a  Ed w ard a  Śm igłego-Rydza.

W kilka dni później na ręce  P re ze sa  Z w iązku  k. C z .  G ra jk o w sk ieg o  nadeszło  pisemne podziękow anie  Pana M arsza łka .
N ie za le żn ie  od tego, R edakcja  „ N a szy ch  S p raw ", pragnąc dać z jednej strony w y ra z  łączn o śc i  C zyte ln ików  

naszego  pism a z  A rm ią  i z rozum ien ia  potrzeb O b ro n y  N arodow ej, a z  drugiej strony, ch cąc  u zyskać  dla nich widom y znak  
uznan ia  z a  należyte  spełn ienie  obow iązku względem  F. O . N., postanowiła zw ró c ić  s ię  do Pana M a rsza łk a  z prośbą o ofia­
row anie  pismu swej fotografii.

U w aża liśm y , że  do prośby tej upoważnia nas — pismo pracow ników  P. Z . U. W. — stały n iep rzerw an y  ciąg ofiar  
na ce le  publiczne.

Z b ió rka  na F. O .  N. to ostatnie ogniwo tego łańcucha, za czy n a ją ce g o  się  ofiaram i strajku o sp o lszczen ie  i uspo­
łeczn ien ie  Instytucji w 1905 r., a kończąc  na akcji o uczczen ie  pam ięci m arsza łk a  Piłsudskiego i udzia le  w zb ió rce  na rz e c z  
Pom ocy Z im ow ej. We w szystk ich  akc jach  spo łecznych  ostatniego trzyd z iesto lec ia  nie brakło  pracow ników  Zakładu .

Pan M arsza łek , po zapoznan iu  się z pismem i z motywami naszego w ystąpien ia , p rzychy lił  s ię  do nasze j prośby  
i o fiarow ał „ N aszym  S praw o m " sw ą fotografię, zaopatru jąc  ją we w łasn o ręczn y  podpis.

O trzy m a n e  zd jęc ie  reprodukujem y powyżej.
N iewątpliw ie, za szczy t ,  j a k i  w t e n  sposób spotyka w szystk ich  Pracow ników  Z a k ła d u  i ich pismo za w o ­

dowe, p rzyczyn i s ię  do podtrzym ania ducha ofiarności na ce le  państwowe i spo łeczne , jaki z a w sze  — mimo c iężk ich  n ie raz  
w arunków  — cech ow ał personel P. Z . U. W.



N a sze  stanowisko
Zbliża  się doroczny W aln y  

Zjazd D elega tów , p rzed  którym  
w ładze  w yk on aw cze  Zw iązku  b ę ­
dą składały szczegó łow e spraw o­
zdania. Z łożą  też swe spraw ozda­
nie przed  najw yższą w ład zą  orga ­
nizacyjną —  W alnym  Z jazdem  —  
„N asze  S p raw y". Następny numer 
psima będzie  m iał w ięc  charakter 
spraw ozdaw czy.

U w ażam y jednak za wskazane, 
aby już dziś p rzed  zam knięciem  
naszej rocznej kadencji p rzedsta ­
w ić  C zyte ln ikom  pisma syntezę 
naszej działalności, zrekap itu lo- 
wać zasadnicze w ytyczn e, s ło­
w em  określić w yraźn ie  stanow is­
ko organu Zw iązku  i jego ro lę  w  
życiu  O rganizacji i Zakładu.

O tóż przede w szystk im  skon­
statow ać musimy zw iększoną  po- 
czytność „N aszych  Spraw ". I to 
w szędzie  —  zarów no na zapadłych  
pow iatach  Po lsk i B, jak i tuż, p rzy  
ołtarzu, w  Centrali. Św iadczy to, 
że kierunek i sposób red agow a­
nia, układ pisma podobają się 
C zyteln ikom , co zresztą  p o tw ie r­
dziła  w  sposób przekonyw u jący 
ankieta, a stale po tw ierdza ją  l i ­
sty, jakie nadsyłane są R edakcji z 
całej Polski, często naw et od osób 
zupełn ie n ieznanych i z Z ak ła ­
dem nie zw iązanych . O żyw ion y  
kontakt z Czyte ln ikam i spow odo­
w a ł w  dalszej konsekw encji p o ­
w ażn y w zrost ilości naszych sta­
łych  i przygodnych  w sp ó łp racow ­
n ików  redakcyjnych.

O trzym ujem y szereg artyku ­
łów , notatek, in form acyj, zapytań 
lub ty lko  w y ra zó w  uznania i za ­
chęty —  ot tak, w prost z życia, z 
terenu, często  na kartce  p o cz to ­
wej.

P o zw a la  nam to w yprow adzić  
w n iosek  —  uprzedzając oficjalną 
ocenę naszej pracy p rzez Zjazd, —  
że R edakcji udało się w ykon ać od­
pow iedn ie uchw ały zeszłorocznego  
Zjazdu w  sprawach redakcyjnych  
w  sposób zadawalający.

Pow odzen ie  pisma zw ięk szy ło  
się zw łaszcza  w  ostatnich m iesią­
cach: m ożem y w yzn ać —  bez
przesadnej skromności, —  że ca ły 
szereg w yższych  u rzędn ików  Z a ­
kładu, nie m ów iąc już o ogóle 
p racow n ików  nieskąpi nam w y ­
razów  uznania. O czyw iśc ie , nie 
w szyscy  są zachw ycen i, czemu 
zresztą  ani się dziw im y, ani p rze j­
mujemy...

N ie  chcem y jednak, aby w zm o­
żone za in teresow an ie naszym pis­
mem m ogło w y tw o rzy ć  około  
„N aszych  S p raw " atm osferę n ie­
w łaściw ą, abyśm y m ogli być posą­
dzani o tendencje, których  nie 
mamy i m ieć nie chcemy.

Jako pismo p racow n icze  —  sto­
im y na stanowisku, że byt p racow ­
n ików  jest ściśle zw iązany z sy­
tuacją Zakładu: dążąc do dobra 
Zakładu —• popraw iam y byt pra­
cownika.

Stąd, mając na oku przede 
w szystk im  in teresy pracow n icze 
nie m ożem y nie uw zględn iać w  
naszych poglądach in teresów  Z a ­
kładu, którem u pracow n icy  ci 
służą.

T o  jest p ierw sze nasze p rzyk a ­
zanie.

Następnie: mamy pełne zau fa­
nie, uznanie i g łęboką  sym patię 
do dobrej w o li K ierow n ic tw a  Z a ­
kładu, a zw łaszcza  dla osoby p. 
min. Bron isław a Z iem ięck iego. 
Tym  uczuciom  zresztą  dali w yraz  
delegaci ostatn iego Zjazdu. W id z i­
my i stale na łamach pisma om a­
w iam y, dziesią tk i decyzyj pom yśl­
nych dla p racow n ików ; rozum ie­
my rów nież, że tych w szystk ich  
m ankam entów  naszego b y to w a ­
nia, naw arstw ianych  latami, nie 
możną usunąć od razu; w yznajem y 
też zasadę, że p racow n icy  są dla 
Zakładu, a nie odwrotn ie.

Jeże li jednak mimo to p ozw a la ­
m y sobie na pośrednią lub b ezp o ­
średnią k ry tyk ę  obecnego stanu, 
to czyn im y to w  tym  przekonaniu, 
że w  ten sposób p rzyczyn iam y się 
do w szechstronn iejszego o św ie tle ­
nia zagadnienia, czy  sprawy po­
szczególnej, zw łaszcza, że n acze l­
ny dyrek to r nie zaw sze ma m oż­
ność osobistego, gruntownego zba ­
dania sprawy.

Następn ie: naszym —  przede
w szystk im  —  obow iązk iem  jest 
w skazyw an ie  w ładzom  Zakładu i 
w ładzom  Zw iązku  bo lączek  p er­
sonelu, jego  po trzeb  i pragnień. 
Jest to  jedna z racyj istnienia o r­

ganu prasow ego i ten dzia ł zajmu­
je poczestne m iejsce w  naszym 
piśm ie od początku  jego istnienia.

A le  skuteczność naszych w ystą ­
pień za leży  od w rażen ia  jakie ro ­
bią na Czyteln ikach . N ieczy tan e—  
mijają się z celem.

W yp ływ a ją  stąd dla pisma p e w ­
ne konieczności „s ty lo w e ", że się 
tak w yrazim y.

Nprz. po k rytycznym  rozb iorze  
naszej now elizacji, om ów ionej o- 
statnio w  „N aszych  Spraw ach" 
m ożna m ieć nadzieję, że przyszła  
now elizacja  będ zie  m iała inny cha­
rakter.

Z resztą  n iekon ieczn ie musimy 
silić się na paradoksy, p rze jaskra­
w ien ia  i podkreślen ia : n iestety, 
warunki naszej p racy i p łacy  do­
starczają ich pod dostatkiem . 
Stąd, jeże li „N asze  S p raw y" mają 
być w iernym  odbiciem  sytuacji 
pracow n iczej —  to  jeszcze za p ew ­
ne długo będziem y znajdow ali na 
łamach pisma ow e przedziw ne hi­
storie.

W reszc ie , dążąc do polepszen ia 
sytuacji, musimy w skazyw ać na 
zło. M usim y z nim w a lczyć  —  to 
jest naszym obow iązk iem  spo łecz­
nym. N ie  o w szystk im  m ożem y p i­

sać w yraźn ie, prosto z mostu —  
po imieniu... M usim y się lic zyć  —  
do pew nego  stopnia —  że jesteś­
my organem  urzędn ików  instytu­
cji publicznej, czytanym  także p o ­
za terenem  Zakładu.

A le  tendencje nasze są zrozu ­
m iałe dla w szystk ich  C zy te ln ik ów  
znających stosunki Zakładu. P o ­
ruszanie tych spraw, choćby naj­
bardziej oględne, w yw o łu je  —  jak 
m ożem y sądzić z koreksponden- 
cyj —  ż yw y  aplauz. W idać, że 
rzec zy  te  bolą, bo lą  wszystkich...

M ożem y zm ien ić nastaw ien ie 
pisma ty lk o  w tedy , o ile zostan ie­
m y przekonani, że nie m am y ra ­
cji. D opók i to nie nastąpi, b ęd z ie ­
my iść dalej obraną drogą. K ie ru ­
nek: rzeczow ość, fachow ość, w ie ­
dza, p lanowość, spraw ied liw ość i...
i., trochę serca. P o  tej drodze idąc 
chcem y w y zw o lić  z mas p racow n i­
czych zasoby tw órcze j energii i 
entuzjazmu, aby „podciągnąć Za ­
kład w  z w y ż " !

I w iem y, że w  tym  marszu b ę­
dziem y iść razem  z K ie row n ic ­
twem  Zakładu, idziem y bow iem  
torem  rów noległym , a nie k rzyżu ­
jącym  się. Cel m am y w spólny

Redakcja.

Prof. Korwi n-Piotrowski
Od p. prof. St. K orw in -P iotrow - 

skiego, b. dyrektora Państwow ego 
Urzędu K ontro li U bezpieczeń  o- 
trzym aliśm y następujące w y jaśn ie­
nie:

W  zw iązku z artykułem  „N ie d y ­
skrecje" pom ieszczonym  w  num e­
rze styczniowym  „N aszych  Spraw " 
oświadczam,

że istotnie w czasie, gdy by­
łem dyrektorem Państwowego 
Urzędu Kontroli Ubezpieczeń, 
był z mojej inicjatywy opraco­
wany projekt zmian w pragma­
tyce pracowników Powszechne­
go Zakładu Ubezpieczeń Wza­
jemnych. Projekt ten zmierzał 
głównie do uzależnienia wyso­
kości diet nie od grupy uposaże­
nia, lecz od stanowiska służbo­
wego pracownika, a to zgodnie 
z przyjętą podówczas zasadą w 
odniesieniu do pracowników 
państwowych. Projekt ten był u- 
zgodniony z Kierownictwem P.

7.. U. W., a więc z Naczelnym 
Dyrektorem śp. Władysławem 
Strzeleckim i zastępcą Naczel­
nego Dyrektora, Dr. Marianem 
Filipkiem, nadto projekt znany 
był ówczesnemu Prezesowi Zwią­
zku Zawodowego Pracowników 
P.Z.U.W. p. Gry goł a j ty sowi. któ­
ry zgłosił szereg poprawek. Od­
mawiany projekt został jednak 
wstrzymany, wobec tego, że za­
sady normowania diet pracow­
ników państwowych miały ulec 
zmianie. W czasie mego urzędo­
wania nie zostały jednak ustało-

Wobec licznych zapytań zwra­
camy uwagę kolegów, że TERMIN

prostuje
ne te zasady, to też i projekt 
zmian w pragmatyce pracowni­
ków P.Z.U.W. nie był za mego 
urzędowania przerabiany. Kio 
go przerobił na podobieństiuo 
norm urzędniczych, które dopie­
ro w 3 miesiące po moim ustą­
pieniu zostały wydane —  nie 
wiem. W żadnym jednak razie 
nie mogę być pomawiany o au­
torstwo tych zmian. Wynika to 
z zestawienia dat; a nadto nie­
wątpliwe dowody pozostały za­
równo w aktach P.U.K.U. i P. 
Z.U.W.

ZGŁOSZEŃ o odznaczenia nie­
podległościowe (Krzyż Niepod­
ległości i Medal Niepodległości) 
ZOSTAŁ PRZEDŁUŻONY DO 
DN. 31 GRUDNIA 1937 R.

Ponadto możemy poinformować 
naszych Czytelników, że w wyni­
ku, dwukrotnych wystąpień władz 
Zakładu w dn. 9 kwietnia i 16 
października r. ub. sprawa nowe­
lizacji pragmatyki, umożliwiająca 
zaliczanie pracownikom Zakładu 
do wysługi emerytalnej lat pracy 
niepodległościowej i służby wojen­
nej — znajduje się już w Radzie 
Ministrów i zapewnie niedługo bę­
dzie uchwalona.

OD ADMINISTRACJI
Czytelnicy zatrudnieni na placówkach 

powiatowych oraz emeryci mogą mieć do­
starczane pismo bezpośrednio do domu.

Wystarczy przysłać Administracji „Na­
szych &praw“ swój adres domowy na karcie 
pocztowej.

W a żn e  dla d z i a ł a c z y
niepodległościowych



INSTRUKCJE POWIATOWE
Instrukcje m a n ip ul a c y  j n o - biu r o - 

w e dla usam odzieln ionych biur 
(w łaściw iej — • p laców ek ) p ow ia ­
tow ych  m ają moc obow iązu jącą od 
końca ub ieg łego półrocza, jednak­
że dotychczas ca łkow ic ie  stosow a­
ne nie są i stosowane być nie m o­
gą, gdyż biura pow ia tow e  nie o- 
trzym ały zapow iedzianych  dru­
k ów  i stem pelków . K ażde biuro 
pow ia tow e radzi sobie na swój 
sposób, stosując manipulację m ie­
szaną, to  znaczy częśc iow o  wg. 
daw nego i now ego systemu i to w  
proporc ji tu i tam n iejednakowej.

N ie  jesteśm y uprawnieni do 
k ry tyczn ego  rozb ioru  p rzep isów  
m anipulacyjnych, zaw artych  w  in­
strukcjach, zresztą  tym  celom  
„Naisze sp raw y " nie służą. Skoro 
jednak zagadn ienie przeciążen ia  
pracą w  biurach p ow ia tow ych  sta­
je się kw estią  pracow n iczą, z tego 
p rze to  punktu w idzen ia  p ozw a la ­
m y sobie ośw ietlić  szk icow o p o ­
w ody w ytw orzon ego  stanu rzeczy  
na pow iatatach  i środki zaradcze, 
jakie naszym zdaniem, m ożna b y ­
ło bez żadnego uszczerbku dla 
sprawności pracy zastosować.

Jedno z dw ojga: albo organ iza­
cja biur pow ia tow ych  dostosow a­
na będzie  do lic zb y  personelu, ja ­
ką obecn ie w  biurach pow iatow ych  
rozporządzam y, czy  w  najbliższej 
p rzyszłośc i rozporządzać b ęd z ie ­
m y mogli, lub na odw rót liczbę i 
jakość (w ysokość uposażenia) p e r­
sonelu będziem y musieli dostoso­
w ać do zam ierzonych  ram orga­
nizacji biur pow iatow ych . Ilość 
p racy  i liczba pracow n ików , p o ­
trzebnych  na jej w yknoan ie są 
czynnikam i w spółza leżnym i, m ię­
d zy  nimi nie m oże zachodzić dys­
proporcja. P rzew aga  jednego czyn ­
n ika nad drugim prędzej, czy  p ó ź ­
niej spowoduje w  dalszej p rak ty ­
ce konieczność zharm onizowania 
tych  dw óch  czynn ików , jako pod­
staw ow ej zasady do utrzym ania 
rów now ag i i uniknięcia n iepożą ­
danych m om entów  przeciążen ia  
pracą, albo w ręc z  m ało spraw ne­
go funkcjonowania pow ołanych  do 
życ ia  now ych  biur pow iatow ych . 
Zadanie to chociaż istotn ie nie jest 
ła tw e, ale m oże i musi być ro zw a ­
żone.

N a m ocy obow iązu jących  in ­
strukcji m anipulacyjnych mają 
p row ad zić  biura pow ia tow e  34 
księgi, kon tro le  i ew idencje oraz 
26 akt w  dzia le u bezp ieczen iow ym  
i 19 akt w  dzia le rachunkowym , 
w  tym  5 rodza jów  akt z podzia łem  
na gminy, co ogólną liczbę zw ię k ­
szy.

Już sam rozk ład  czasu jednego 
p racow n ika  na obsługę tak iej m a­
nipulacji jest trudny i to tym  tru­
dniejszy, że w  godzinach u rzędo­
w ych  liczn i in teresanci naruszają 
n aw et najsystem atyczn iejszy plan 
pracy, p rzy  czym  zw róc ić  należy 
u w agę na tę okoliczność, że lic z ­
b y  in teresan tów  i czasu p o trzeb ­
nego na ich za ła tw ien ie  p rze w i­
d zieć  z gó ry  i ogran iczyć nie m oż­
na. In teresanci —  to p rzew ażn ie  
m ało uśw iadom ien i roln icy, k tó ­
rym  długo n ieraz w yjaśn iać nale­
ż y  n aw et drobną sprawę.

P row adzen ie  kasy, jako specy­

ficzna i w ym agająca czujności m a­
nipulacja rów n ież pow ażn ie obcią ­
ża rozk ład  czasu i w p ływ a  na te r ­
m inową obsługę b ieżących  zadań 
biurowych. W  pew nych  okresach 
sek retarze  biur przenaczają  czas 
w y łą czn ie  na w ykon yw an ie  p e r io ­
dycznych  prac, jak sprawozdań z 
prac szacunkowych, m iesięcznych 
zam knięć ksiąg buchalteryjnych, 
obrachunków  (re jestrów , s ta tysty­
ki, w yc ią gów  i t. p.) co musi p o ­
w od ow ać  ch w ilow e zaham owanie 
prac b ieżących  (korespondencja, 
reklam acje, odw ołan ia  egzekucyj, 
w p isyw an ie  w yk a zó w  do głów nej 
kon tro li ubezp ieczeń, w ysy łan ie  
d ow od ów  ubezp ieczen iow ych , ad­
notacje w  kontrolach  zgłoszeń  i 
przeszacow ań, odnotow yw an ie  w  
kartotece, w p isyw an ie  do ksiąg 
pom ocn iczych  i t. d.) czy li u tw o ­
rzen ie za ległości, stających się w  
tych warunkach p raw ie  chron icz­
nymi.

C iągła w a lka  z za ległościam i 
dzia ła  na p racow n ika deprym ują­
co, osłabia jego energię i chęci.

R ozbudow a ma nipul a cy j n y c h
czynności p rzez ustanow ienie 
w sze lk ich  teo retyczn ie  m ożliw ych  
ew idencyj, segregacyj i adnotacyj 
pow odu je zw iększen ie  pracy, a 
p rzy  zbytn im  ograniczen iu  liczby  
personelu  musi w p ływ ać  na jej p o ­
gorszenie.

M am y podstaw ę tw ierdzić, że 
obow iązu jące instrukcje p ow ia to ­
w e nie poszły w  kierunku ca łko ­
w itego  dostosowania ich do pun­
ktu w y jśc iow ego , przyznającego, 
jak w id z im y obecnie, palm ę p ie r­
w szeństw a czynn ikow i liczby  p e r­
sonelu w  biurach pow iatow ych . 
D la udowodnien ia p rzy toczym y 
k ilka  charakterystycznych  p rzy ­
k ładów :

Na stron icy 4 w iersz 25 instruk­
cji m anipulacyjno - b iurow ej część 
I figuruje tak i przep is: „zu ży te  z e ­
szyty  zaśw iadczeń, zw rócone do 
biura pow ia tow ego , na leży  spraw ­
dzić i uzgodnić z kon trolą  zg ło ­
szeń " —  przep is ten  pociąga za 
sobą pracę m ozolnego sp raw d ze­
nia i odnotow ania paruset tys ięcy 
zgłoszeń  roczn ie na teren ie całego 
Zakładu, zaś cel tej czynności w y ­
daje się zupełn ie problem atyczny.

Na str. 2 w iersz 16 te jże  instruk­
cji podano przep is: „w  rubr. 9 kon ­
tro li zgłoszeń  należy w p isyw ać w  
liczniku datę pom iaru na gruncie, 
a w  m ianowniku datę otrzym ania 
w ykazu  szacu nkow ego" jest to no­
w y  obow iązek  w pisyw an ia  do kon ­
tro li zgłoszeń  dat pom iarów  na 
gruncie, czego  dotychczas nie c zy ­
niono; je że li inow acja  ta ma na u- 
w adze  m ożność orien tow ania się, 
jak ie ok resy  czasu upłynęły od dat 
otrzym an ia zgłoszeń  do dat d oko ­
nania pom iarów  na gruncie, w zg lę ­
dnie od dat dokonania pom iarów  
na gruncie do dat sporządzen ia 
w yk a zó w  ubezp ieczen iow ych , to 
jedne i drugie in form acje orien ta­
cyjne m ożna zaczerpnąć z innych 
źródeł, jak sprawozdań z prac sza­
cunkowych, w ykazu jących  p rze ­
term inow anie zgłoszeń, oraz z ra ­
p o rtów  delegacyjnych, —  naszym 
przeto  zdaniem, dodatkow e ru­
b ryk i do obecnej kontroli zgłoszeń,

podzie lonej już dostatecznie, są 
zbędne.

N a str. 6 w  w ierszach  14 i 15 p o ­
dano n ow y sposób kw itow an ia  z 
odbioru p rzez biuro p ow ia tow e  od 
technika szacunkow ego sporzą­
dzonych p rzez  n iego w yk a zó w  u- 
b ezp ieczen iow ych , taka form ali- 
styka znaczn ie kom plikuje dotych ­
czasow y system, obarcza jąc biuro 
i technika b. żmudnymi w  stosun­
ku do setek  tys ięcy  w yk a zó w  w y ­
pełn ien iam i druków  (now e w zo ry ) 
i z łożoną manipulacją.

Zaznaczyć p rzy  tym  należy, że 
jeże li chodzi o utrzym anie w  tej 
m ierze form alnego porządku, to 
cel ten m ożna by by ło  osiągnąć 
prbstszym  sposobem.

T o  samo d o tyczy  inowacji, p o le ­
gającej na ustanowieniu za łączn i­
ka do raportu  I I  z delegacji oraz 
raportu II I  (str. 7, w iersz 14 i 15) 
i znaczn ie rozszerza jących  mani­
pulację.

Na str. 18 w  w ierszu  7 czytam y: 
„odnotow u je  w  rubryce 8 kon tro ­
li w ysłanych  d ow od ów  datę w rę ­
czen ia dowodu u bezp ieczen iow e­
go " —  przepis taki, pow odu jący 
konieczność odnotow ania  blisko 
pó ł m iliona dow odów , nie jest p o ­
trzebny, gdyż w  razie  po trzeby  
w łaśc iw e daty ła tw o odczytam y 
w  oryginalnych  pokw itow aniach , 
zw rócon ych  p rzez Zarządy gmin 
i p rzechow yw anych  w  aktach Za ­
kładu, poza  tym  Zakład  odpow ia ­
da ty lko  za term iny w ysłan ia  do­
w odów , natom iast daty ich w rę ­
czen ia są obow iązk iem  gmin lub 
poczty , w ystarcza , naszym zda­
niem, sprawdzić ogóln ie zw racane 
z gmin pokw itow an ia , czy  odbiór 
każdego dowodu zosta ł należycie 
i w  term inie p ok w itow an y  —  bez 
p o trzeb y  odnotow ania akt dat od­
bioru w  kontroli.

Budzić m oże w ą tp liw ośc i ce lo ­
w ość za lecanego na str. 20 w ie r ­
sze 11, 12 i 21 obow iązku  p row a ­
dzen ia specjalnej ew idencji w y k a ­
zów  szczegó łow ych  oraz w y d z ie ­
lanie i p rzechow yw an ie  w  zu peł­
nie odzielnych  teczkach  „u n iew aż­
nionych szacunków  szczegó ło ­
w ych ".

Dużym  zadaniem  dla biur p o ­
w ia tow ych  jest przep is o zap row a­
dzeniu oddzielnych  ew idencyj, a 
m ianow icie :

1) w yk a zó w  z p rzed  1928 r. z 
podzia łem  na poszczegó lne typy 
(str. 24 w iersze  4 i 5) oraz 2) w y ­
k a zów  z przed  10 lat, pod lega ją ­
cych ustawowem u przeszacow aniu  
(str. 24 w iersze  14 i 15) i w reszc ie
3) ew idencja  archiwum  p o w ia to ­
w ego  (za łączn ik  Nr. 24).

Zaprow adzen ie  3 ew idencji —  
praw ie jednorodnych i służących 
dla jednego celu— w szystk ich  w y ­
k azów  u bezp ieczen iow ych  w  ar­
chiwum pow ia tow ym  (średnio 12 
— 15 tys ięcy  w  każdym  p ow iec ie ) 
w ym aga nie ty lk o  znacznego na­
kładu pracy jednorazow ej, ale 
rów n ież pociąga za sobą w ie le  p o ­
trzebnego czasu na systematyczn*. 
odnotow yw an ie  w  ciągu roku, w  
celu zbilansowania.

Pod  w zg lędem  ce low ości system 
ew idencji jest w  zasadzie dobrze 
obm yślony, jednak stw ierd zić  mu­

simy, że tak d rob iazgow e u jęcie—  
aż w  3-ch zam iast jednej ew iden ­
cji —  znaczn ie obciąża biura p o ­
w ia tow e. N a leża ło  by zdążyć do 
zastąpienia luksusowej m anipula­
cji —  jakimś sposobem  prostszym  
i ła tw iejszym , np. p rzez połączen ie 
jej z m om entem  sporządzenia sta­
tystyk i, na podstaw ie G łów n. K on ­
tro li U bezp.

N a str. 24 w iersz ostatn i instruk­
cji pod  punktem  5 figuruje p rze ­
pis nakazujący „o b ow ią zek  n oto ­
w an ia  w  kon tro li ,,E " w y p o w ie ­
dzen ia Ys sumy oszacow ania na 
rzecz  pryw atnych  tow arzys tw  u- 
b ezp ieczen iow ych  i odw rotn ie 
p rzy jęc ia  ubezp ieczen ia  w  
w yda je  się to  zbyteczne, skoro do 
tego  w y łączn ie  celu służy specja l­
na kontrola  polis pryw atnych  to­
w a rzys tw  ubezp ieczeń  (v ide str. 
34.

N a str. 23 w  końcow ym  zdaniu 
popraw k i czytam y „w  p ierw szej 
części rubr. 12 w  obu w yp a d ­
kach..." z tego  przepisu wyn ika, 
że zarów no w  kontroli zgłoszeń, 
jak i w  kontro li „E ” wpisuje się 
obok  datv w ysłan ia  dow odu ubez 
p ieczen iow ego  rów n ież i numer 
odnośnej kontro li; co jest w edług 
nas n iepotrzebne.

N a str. 6 w  w ierszu  6 podano 
„in spek tor p ow ia tow y  sprawdza 
raport pisem ny technika z za ła ­
tw ien iem  na gruncie...", czy li p rzy ­
byw a  w  ten sposób nowy, jakby 
czw a rty  w zó r  raportu technika z 
delegacji, obciążający jego i biuro, 
w yda je  się nam, iż  dotychczasow a 
p rak tyka  kom unikowania w yn i­
k ó w  sprawdzania na gruncie 
w sze lk ich  rek lam acji w  form ie no­
ta tek  i stw ierdzeń, na w ydanych  
techn ikow i dokumentach, czy  k o ­
respondenci —  jest nie mniej p rak­
tyczna, a da leko  prostsza.

Już chociaż by  dziesięć p rzy to ­
czonych w yże j p rzyk ładów  nie- 
w yczerpu jących  całości, w skazu je 
na m ożliw ości pew nych  uprosz­
czeń manipulacji w  biurach p o ­
w ia tow ych . Instrukcje w inny w  
sposób zw ię z ły  ii prosty  ustana­
w iać p rzep isy  manipulacyjne, od ­
pow iadające rzeczyw istym  p o trze ­
bom  Zakładu. D a lek i jestem  od e- 
fek tow nych  przejaskraw ień , nie 
chcę krytykow ać, z pełnym  jed ­
nak naciskiem  podkreślam , że nie 
m ożna lek cew ażyć  żadnego p rze ­
pisu m anipulacyjnego —  bow iem  
nie konieczne, —  czasam i w ręcz  
zbędne odnotow an ie jednej daty 
czy  liczby, w  rzeczyw istośc i ma 
duże istotne skutki, jeże li zw a ży ­
my, że ta sama czynność p rzy  u- 
w ie lok rotn ien iu  w  naszych warun­
kach idzie w  setk i tysięcy.

W ysokość  kosztów  adm inistra­
cyjnych uzależn iona jest nie ty lko  
od takich  czy  inych m etod szaco­
w an ia i liikwidacyj, ale w  rów nej 
m ierze —  od m etodycznego  i do ­
stosow anego do fak tycznych  p o ­
trzeb  ujęcia organ izacji biur, ma­
jących w  Zak ładzie  ogrom  skom ­
p likow anych  zadań.

T rzeb a  radykaln ie uprościć m a­
nipulacje —  jeże li nie m ożna zw ię ­
kszyć liczby  personelu, gdyż ew. 
trzec ie  w yjśc ie  jest najmniej p rak ­
tyczne i skuteczne. W it, N,



Nasz system dyscyplinarny
U staw odaw stw o  pracow n icze 

rozpada się na dw ie, zupełn ie ró ż ­
ne od sieb ie grupy: ogólne usta­
w odaw stw o  socjalne, do tyczące 
ogółu p racow n ików  i p raw o  u rzęd ­
nicze, obejmujące ty lk o  osoby, p o ­
zosta jące w  służbie Państwa (lub 
jego n iek tórych  p rzedsięb iorstw ) 
i zw iązane ze swym  pracodaw cą 
stosunkiem prawno-publicznym .

T e  dw ie grupy —  to dw a zasad­
n iczo różne systemy, oparte na 
zupełnie odm iennych podstawach 
praw nych  i ideologicznych . Stąd 
tw orzen ie  trzec iego , pośredniego, 
systemu opartego na instytucjach 
zapożyczonych  raz z p ryw atnego, 
a raz z  publicznego systematu jest 
w ysoce n iebezp ieczne i tego  ro ­
dzaju kodyfikacja  musi zaw ierać 
w  sobie w ew n ętrzn e  sprzeczności, 
n iejasności i braki, n iebezp ieczne

dla obu stron, m ających stosować 
ją w  p rak tyce : p racodaw cy i p ra ­
cobiorcy.

Tak im  w łaśn ie

pośrednim systemem
są przep isy służbowe, uposażen io­
we i em eryta lne p racow n ików  in- 
stytucyj prawno-publicznych, a m. 
in. i Pow szechnego  Zakładu U b ez­
p ieczeń  W zajem nych . Sama insty­
tucja jest publiczną, służy dobru 
publicznemu, stosunek zaś p ra­
cow n ików  jest stosunkiem pry- 
w atno-prawnym , opartym  na sui 
generis um ow ie zb iorow ej (p o ję ­
cie z dziedziny pryw atno-praw - 
nej), jaką jest pragm atyka służbo­
wa, ustanawiana z delegacji usta­
w y  p rzez Radę M in istrów , a w ięc 
będąca praw em  publicznym .

To jest pierwsze pomieszanie.
D alsze będziem y m ieli już w  sa­

mej strukturze pragm atyki. Cha­
rakter stosunku służbow ego, jak 
pow iedzie liśm y,' jest pryw atny. 
Spory rozstrzyga ją  sądy p o w ­
szechne. A le  stosunek służbow y 
nawiązuje się nie p rzez zaw arc ie  
um owy o pracę —  m ów im y i nadal 
będziem y om aw iali stosunek służ­
b ow y  p racow n ików  „e ta to w yc h " z 
pom in ięciem  „k on trak tow ych " —  
ale p rzez  nom inację i p rzy rzec ze ­
nie służbow e —  cechy charak tery­
styczne stosunku publicznego. N a ­
stępnie: rozw iązan ie  stosunku
służbow ego (w  każdej chw ili bez 
podania pow od ów ) zaczerpn ięte  
jest z ustaw odaw stw a pryw atnego, 
gdyż w  służbie państw ow ej ob o ­
w iązu je  zasadniczo stabilizacja. 
P rzen ies ien ie  w  stan n ieczynny, a 
następnie rozw iązan ie  stosunku 
służbowego, następuje w  razie  
zajścia ściśle określonych  p rzy ­
czyn.

O bow iązk i zb liżone są do sy­
stemu publicznego, —  praw a ra ­
czej do pryw atnego  (urlopy, czas 
pracy, pom oc lekarska). E m erytu ­
ry —  system w yraźn ie  publiczny 
z pew nym i odchyleniam i, uposaże­
nie —  system specjalny, oparty  na 
publicznym . W reszc ie  przepisy 
dyscyplinarne —  którym  w łaśn ie 
chcem y pośw ięc ić  nasze ro zw aża ­
nia —  mają konstrukcję wyjątko­
wą, bo aczk o lw iek  w zorow an e  b y ­
ły  z pew nością  na przepisach 
służby państwow ej, to poczyn iono 
w  nich

niewiadom o dlaczego

tak ie zmiany, że za trac iły  ca łk o ­
w ic ie  swą łączność z p ie rw ow zo ­
rem  i w  pragm atyce służbowej

tkw ią  na dziwnej pozycji, n iepo­
w iązanej z innymi jej działam i.

* * *
W sze lk ie  przestępstw a i w y ­

kroczen ia  z tytułu pełn ionych o- 
b ow iązk ów  ujmuje w  sposób w y ­
czerpu jący kodeks karny.

O bow iązu je on w szystkich, p rzy  
czym  przestępstw om  urzędniczym  
pośw ięcony jest specjalny rozdział. 
O dpow iedzia lność p racow n ików  
publicznych jest w yższa  od p ra ­
cow n ik ów  pryw atnych.

Poza  tym  ustaw odaw stw o o gó l­
ne nie przew idu je innej d rogi ka ­
rania pracownika, jak ty lko  sądo­
wą. W  um ow ie o pracę m oże je ­
dynie być zam ieszczony przepis o 
karach konwencjonalnych  i p ra ­
codawca, m oże w  razie w yk ro c ze ­
nia n iekw alifiku jącego  się do są­
du karnego po trąc ić  p racob iorcy 
część uposażenia jako karę, nie 
w ięce j jednak, jak 10% zarobku 
m iesięcznego i to jednorazow o.

Poza  tym  kar innych ustaw o­
daw stw o nie przew iduje, dając 
p racodaw cy m ożność dow olnego  
rozw iązan ia  stosunku służbow ego 
z n ieodpow iedn im  pracow n ik iem  
za 3-m iesięcznym  w yp o w ied ze ­
niem.

W  służbie państw ow ej jest ina­
czej. Tam  w  zasadzie nie istnieje 
możność dow olnego  i n ieum otyw o- 
wanego rozw iązan ia  stosunku służ­
b ow ego  z urzędnikiem  etatow ym , 
z drugiej strony specyficzne w y ­
mogi służby państw ow ej pow odu ­
ją konieczność stw orzen ia  dla u- 
rzęd n ików  państw ow ych  specja l­
nego systemu karnego i m ożliw o ­
ści ukarania go, aż do usunięcia 
ze służby w łączn ie . W yp ły w a  to 
z tego, że w ładza  prze łożona w  
służbie państwow ej

nie może pozbyć sie etatowego urzędnika 
nieodpowiedniego mota własnej decyzji.

maja charakter orzeczeń 
stanowczych

a nie opiniujących i w yrok i muszą 
być w ykonane p rzez w ładze p rze ­
łożone bez zmian.

Dalej, sądow y charakter odpo­
w iedzia lności dyscyplinarnej o- 
p rzeć się musi na kontradykcy j- 
ności: w ładza  p rze łożona za p o ­
średnictwem  rzeczn ika  dyscyp li­
narnego jest oskarżyc ie lem  i ma 
równe prawa z oskarżonym przed  
n iezależnym  sądem. W reszc ie  ist­
n ieje możność odwołania się od 
orzeczen ia  dyscyplinarnego do 
drugiej instancji.

T a k  zarysow any system dyscy­
plinarny stanow i pew ną logiczną 
całość, pow iązaną z ca łokszta łtem  
przep isów  służbowych  i jako tak i 
jest ce low y  i uzasadniony.

Ponadto z zestaw ien ia  p rzep i­
sów  wyn ika, że odpow iedzia lność 
dyscyplinarna jest w  zasadzie sto­
sowana jedynie tam, gdzie praw o 
karne nie sięga, czy li stosowana 
jest tam, gdzie p rzekroczen ia  są 
drobniejszej natury, lub gdzie cha­
rak ter p rzekroczen ia  w yn ika  z 
w yższych  w ym ogów  stosowanych 
do urzędnika, w  odróżnieniu od 
zw yk łego  obyw atela .

P rzep isy  karne w  odniesieniu 
do u rzędn ików  są tak zred agow a­
ne, że nie będzie  chyba paradok­
sem, jeże li pow iem y, że prokurator

m ógłby „p rzyczep ić  s ię " niemal

do każdego urzędnika 
publicznego

w  Państw ie. Stąd wyn ika, że w łaś­
ciw ie  każde p rzek roczen ie  d yscy ­
plinarne m ożna podciągnąć pod 
odpow iedn i artyku ł kodeksu k a r­
nego i skazyw ać „p rzes tęp cę " w y ­
rok iem  sądu karnego.

J eże li p rak tyka  życ iow a  jest zu­
pełn ie odmienna i ty lk o  istotne 
przestępstw a kończą  się w yrok iem  
skazującym , to z tego  wyn ika, że 
prak tyczn ie  w yk roczen ia  urzędn i­
cze drobniejszej natury pozosta ­
w ione są sądownictwu dyscyp li­
narnemu. Logiczną  jest jednak r z e ­
czą, że o rzeczn ic tw o  dyscyp linar­
ne, jako sądzące drobniejsze w y ­
kroczen ia , musi być w  w y ro k o w a ­
niu łagodn iejsze w  swych skutkach 
od sądow nictw a karnego. W  p rze ­
ciw nym  w ypadku traci ca ły  swoj 
sens. W  takich  warunkach „p r z e ­
stępca" w o li sądow nictw o p o w ­
szechne, do k tórego  zaw sze w  myśl 
Konstytucji ma o tw artą  drogę.

* ❖
N ie  chcem y pisać rozp raw y te ­

oretycznej, interesującej ty lk o  
tych, którym  przypadn ie w  u d z ia ­
le op racow yw an ie  zapow iedzianej 
generalnej n ow elizac ji naszej pra­
gm atyki.

A rtyk u ł ten w yw o ła n y  jest

potrzebą chwili

Stąd pow stała  konieczność s tw o ­
rzen ia  specjalnego organu ąuasi 
sądow ego, k tó ry  b y  sądził p rze ­
stępstw a urzędn icze, niepodpada- 
jące pod przep isy praw a karnego. 
W  tej nieusuwalności le ży  geneza

odpow iedzia lności dyscyplinarnej 
w  służbie państwowej.

Dalsza konstrukcja przep isów  i 
organów  przystosow ana jest do tej 
sytuacji. Stąd orzeczen ia  komisji 
dyscyplinarnej

w yw o łan y  jest rozlega jącym i się 
stale alarmami, że co rusz komuś 
tam nie spraw ied liw ość dyscyp li- 
narką w ym ierzono, a p o k rzyw d zo ­
no go. G dyby  to b y ły  głosy poje- 
dyńcze, m ożnaby przejść nad tym  
do porządku dziennego; tu jednak 
podnosi się ze w sząd coraz p o tę ż ­
niejszy protest: sprawa staje się 
zagadnieniem  pow szechnym  i 
w p ływ a  na czo ło  trosk zw ią zk o ­
wych.

A rtyk u ł w ięc  ma znaczen ie 
praktyczne.

* **
Co jest przyczyną, że od p ow ie ­

dzialność dyscyplinarna, p rzez pa ­
rę lat sw ego istnienia w  pragm a­
tyce, obojętna dla 99% p racow n i­
k ó w  —  nagle stała się ośrodkiem  
za in teresow an ia szerokich  rzesz?

P rzede  w szystk im  w ie lk a  ilość 
dyscyp linarek, a następnie ich 
skutki. T o  drugie, w yrok i dyscy­
plinarne, w ydaw ane p rzez w ła ­
dze, zaogniają szczególn ie opinię.

W ie lk ą  ilość dyscyp linarek 
przyp isać należy w zględom  objek- 
tyw nym  i subiektywnym .

Na p ierw szy  składa się n iew ą t­
p liw y  w zrost p rzek roczeń  służbo­
w ych , na drugi —  subiektyw ny —  
ostrzejszy kurs karno-dyscypli- 
narny w  całej administracji pań­
stw ow ej, a w szczegó lności w  na­
szym Zakładzie .

W a lc e  z nadużyciam i u rzędn i­
czym i m ożna ty lk o  przyklasnąć. 
G rosz publiczny musi być dla u- 
rzędnika św ięty. T o  jest jasne i 
tak zrozum iałe, że nie ma co dłu­
żej się nad tym  rozw odzić . T ak  
samo obow iązk i służbow e muszą 
być w ykon yw ane należycie. N ie  
ma dwóch zdań.

I tak k iedyś musiało być w  na­
szym Zakładzie , skoro mimo skru­
pulatnych kontroli, stałych rew i- 
zyj i nadzoru, spraw y karne i d y ­
scyplinarne b y ły  rzadkością.

J eże li stw ierdziliśm y w yżej, że 
latach ostatnich obserwuje się 
w zrost p rzekroczeń  i nadużyć, to 
znaczy, że a lbo now oprzyjm ow a- 
ny elem ent pracow n iczy  jest go r­
szy od poprzedn iego  zespołu, albo 
nastąpiło obniżen ie poziom u ucz­
c iw ości i sprawności personelu. 
M oże  być zresztą  i jedno i drugie.

N ie  mając sta tystyk i dyscyp li­
narnej, nie m ożem y pow iedzieć , 
kto w ięce j broi —  dawni, czy no­
w i p racow n icy. N ie  jest to ważne. 
W ażn e jest, że

i lo ść  p rze k ro cze ń  
Jest w iększa.

D laczego?
Jest rzeczą  konieczną, aby ci, 

k tórym  w y rok i dyscyplinarne fe ro ­
w ać przychodzi, w n ik nę li nie ty lko  
w  p ap ierow e akta przedkładanej 
im sprawy, ale sumieniem swym  
sięgnęli głębiej. Z ło  n ie w ysta rc zy  
przypa lić  żelazem , trzeba  sięgnąć 
do korzenia, do przyczyn .

U w aża jąc za  obow ią zek  tak 
Zw iązku, jak i „N aszych  S praw " 
dopom ożenia w ładzom  Zakładu w  
w a lce z w sze lk iego  rodzaju w y ­
kroczen iam i, pozw a lam y sobie 
zw róc ić  uw agę na konieczność nie 
ty lko  tępien ia p rzestępstw  służbo­
wych,

a le  i na zap o b ieg an ie  im
A le  zapob iegać można ty lko  po u- 
przednim  zaalizow aniu  p rzyczyn  
przestępstwa.



Nasz system dyscyplinarny (Dokończenie ze str. 4)

Jeżeli będziem y badali pow ody  
dyscyp linarek lat ostatnich, to 
zdecydow ana ich w iększość p rzy ­
padnie na drobne defraudacje, czy  
przetrzym an ie p ien iędzy Zakładu 
przez u rzędn ików  i na n iew łaściw e 
za ła tw ian ie swych ob ow iązk ów  
służbowych, zw yk le  technicznych. 
C harakterystyczną jest rzeczą , że 
w iększość w ystęp k ów  służbowych 
popełn iana jest na p laców kach  p o ­
w iatow ych , znaczn ie mniej w  biu­
rach w ojew ódzk ich , a w  C entra­
li, o ile pam ięć nas nie zaw odzi, 
jedyna dyscyp linarka w  ostatnim 
dziesięcioleciu , to sprawa defra ­
udacji w  K . W . P. W . S ikorsk ie­
go w  1929 r. Św iadczy to  o tym, 
że im niższa instancja, tym  sam 
charakter p racy jest podatn iejszy 
do w ykroczeń . Następnie muszą

robionych  naiwnie, ła tw ych  do 
w yk ryc ia  i istotn ie w ykryw anych , 
gdzie kw ota  zdefraudow ana w y ­
nosi k ilkadzies iąt czy paręset z ło ­
tych. I pomimo, że przestępstw o 
musi być potęp ione i surowo uka­
rane —  bo grosz publiczny św ię ­
ta rzecz! —  jednak., jednak nie 
sposób nie dostrzec pew nych  ok o ­
liczności łagodzących.

T a k  samo ma się rzecz z w y k ro ­
czeniam i natury technicznej, nie 
finansowej. Na pow ia ty  w łożono 
tyle pracy, nie dając sposobów  
jej wykonania, że p laców ka p o ­
w ia tow a  trzeszczy  i chyba cudem, 
no i ofiarnością personelu brnie 
przez zw a ły  roboty.

N ie będziem y analizow ali jej na 
tym miejscu zbyt szeroko, bo p o ­
przedni numer ,,Naszych  S praw “ 
dostarczył dostateczną ilość m ate­
riału, sądzim y jednak, że stan i 
ilość pracy w łożon ej na naszych 
pow ia tow ców , jeże li nie uspraw ie­
dliw ia, to w każdym razie tłu­
maczy wiele. J eże li się chce, żeby 
p laców ka pracow ała  sprawnie, 
„p rzep isow o ", żeby  stan fa k ty c z ­
ny odpow iada ł ściśle aktom, ż e ­
by nadzór b y ł na leży ty  —  to, 
sądzimy, trzeba tę p laców kę na­
przód zorgan izow ać, w yposażyć 
w  środki ludzkie i m aterialne, od ­
pow iadające m ożliw ościom  ży c io ­
w ym  i w ted y  wym agać.

Tak  w ięc  uw ażam y za w skaza ­
ne, aby obok represji Zakład sto­
sow ał prew encję. W ym aga  tego  
społeczny charakter Zakładu i do­
bro  służby.

Pragnęlibyśm y gorąco, aby przed 
położen iem  podpisu pod listem  ze 
słowam i „uznaję Pana w innym ..." 
podpisujący zastanow ił się w  swym 
sumieniu, czy jednak ten Zakład, 
w ym agający słusznie od swych 
p racow n ików  w ysok ie j m oralno­
ści

nie zan ied bał czeg oś, nie uła­
twił przestępstw a służbowego.

Jeżeli jest w szystko  w  porządku  —  
niech będzie wyrok surowy.

* **
Po tej dygresji w  stronę p rak ty ­

ki pow róćm y na chw ilę do teorii.
N asze przep isy dyscyplinarne, 

są oparte na państw ow ych  p rzep i­
sach dyscyplinarnych. Są oparte, 
to znaczy, układ, poszczegó lne

być jakieś specjalne pow ody, k tó ­
re pow odują w ięk szy  ich procent 
w  n iższych kom órkach Zakładu.

D efraudacje lub przetrzym ania, 
w ykryw ane przez organa re w izy j­
ne, zw łaszcza  na pow iatach, są w  
p ierw szej m ierze

winq uposażeń.
Pom ijając w ysokość uposażenia 

o trzym yw anego  „na ręk ę ", już ta 
teoretyczn a  w ysokość nie ty lko  
nie ma nic w spólnego z „minimum 
egzystencji" lecz  naw et z najn iż­
szym uposażeniem  pragm atycz­
nym. Są pracow n icy zarabia jący na 
akord, ryczałtem , czy  kontraktem  
— - 50— 60— 100 zł. m iesięczn ie.

N ie  w  lepszej sytuacji są i etato-.

p rzep isy i ce l są jednakowe, jed ­
nocześnie jednak zachodzą różn i­
ce zupełn ie zasadnicze. R óżn ice te 
w yp ływ a ją  bądź z różn ic „ te ch ­
nicznych ' —  że się tak  w yrazim y 
—  m iędzy pracą  w  Zakładzie , a 
służbą państw ow ą i te są drobn iej­
szej natury —  oraz innych różn ic 
pow sia łych  z p ow od ów  bliżej nam 
nieznanych, a sięgających g łęboko 
w  istotę rzeczy .

W  siużbie państw ow ej •—  tak 
jak i u nas —  rozróżn ia  się w y ­
kroczen ia  i w ystęp k i służbowe.

W yk roczen ia  służbow e karane 
są p rzez władzę przełożoną. S to ­
suje się dw a w ym iary  kar: upom­
nienie i skrócen ie lub odm ow ę ur­
lopu. A  w ięc  w  zasadzie tak samo 
jak w  P. Z. U. W ., z tą  różnicą, że 
u nas skrócen ie lub odm owa urlo­
pu zosta ła  zastąpiona na w zór u- 
m ow y o pracę p racow n ików  um y­
słowych, karą p ien iężną —  do 
10% jednom iesięcznego uposaże­
nia.

Słusznie! U staw a o urlopach, 
mająca zastosow anie do p racow n i­
k ów  Zakładu ( a nie dotycząca  
p racow n ików  państw ow ych ) nie 
przew idu je uprawnień do skraca­
nia lub odm ow y urlopu p rzez p ra ­
codaw cę.

R óżn ica i to pow ażna jest w  
tym, że w  służbie państw ow ej u- 
karany ma m ożność odw oływ an ia  
się do w ładz wyższych, u nas p ra ­
gm atyka odw ołan ia  od decyzyj 
dyscyplinarnych nie przew iduje.

D laczego?
M im ochodem  musimy w spom ­

nieć, że na skutek zm ian organ i­
zacyjnych  Zakładu w y tw o rzy ła  się 
taka sytuacja, że część personelu 
Centrali (B iuro Prew encyjne, B iu­
ro Personalne, Inspekcja Centr, i 
Sekr. Centra lny) nie podlega w o- 
góle odpowiedzialności dyscypli­
narnej za przew in ien ia  mniejszej 
natury —  gdyż k ierow n icy  tych 
jednostek są pozbaw ien i upraw ­
nień dyscyp linarnego p rze ło żon e­
go.

T o  samo d o tyczy  personelu od ­
dzia łów  um ownych ubezpieczeń, 
w y ję tych  spod w ła d zy  inspektora 
w o jew ódzk iego .

O tym unorm owaniu stanu pra­
w nego  —  ostatnio now elizacja  za ­
pomniała...

W ystęp k i służbow e karane są, 
rzecz prosta surow iej: kary  analo­

giczne jak u nas z tą różnicą, że 
pragm atyka państw ow a rozróżn ia  
przen iesien ie w  stały stan spo­
czynku ze zm niejszonym  uposaże­
niem em erytalnym  najw yżej do 
po łow y i odzieln ie, jako karę naj­
w yższą  — - w yda len ie ze służby, co 
jest połączone z utratą w szelk ich  
praw  —  nasze zaś przep isy dyscy­
plinarne łączą  n iejako te dw ie ka ­
ry i przew idu ją  jako rakę n a jw yż­
szą „w yd a len ie  ze  służby ze 
zm niejszeniem  zaopatrzen ia  em e­
rytalnego do 50%.

M ożna uważać przep isy państw o­
w e za słuszne lub nie —  np. spor­
na m oże być kw estia, czy  w yd a ­
lenie ze służby z utratą w szelk ich  
praw  ma być karą dyscyplinarną, 
czy też stosować należa łoby te ry ­
gory jedyn ie w  stosunku do urzę- 
n ików  skazanych karnie (z utratą 
praw  publicznych) —  ale nie p o ­
dobna im odm ów ić konsekw encji 
i pow iązan ia  w ew nętrznego.

Natom iast stosowanie w  Zak ła ­
dzie kary  w ydalen ia  ze zm niejsze­
niem zaopatrzen ia  em eryta lnego 
podlega pow ażnym  w ątp liw ościom . 
Nasza pryw atna umowa o pracę

Jedną z najważniejszych  różnic 
m iędzy naszą pragm atyką, a p rze ­
pisami państw ow ym i —  jest k w e ­
stia k to  i jak w ym ierza  kary d y ­
scyplinarne.

W słu żb ie państw ow ej —  jak to 
już w yże j zaznaczyliśm y ka ry  za 
w ystęp k i w ym ierzane są przez 
n iezaw isłe  i sam odzielne komisje 
dyscyplinarne (a nie p rzez p rze ­
łożonych ). Istotnym i cecham i po- 
tępow ania dyscyp linarnego są: o- 
bow iązu jąca moc prawom ocnych 
orzeczeń  kom isyj n iezm ienialnych 
drogą aktu adm inistracyjnego, u- 
dzia ł oskarżyc ie la  (rzeczn ika  d y ­
scyplinarnego) i obrońcy, facho­
w ość przew odn iczącego  (prawnik) 
udział w  kom plecie sądzącym  pra ­
cow n ika  tej samej ka tegorii i ro ­
dzaju służby, w reszc ie  dwuinsta- 
lacyjność czy li m ożność od w oła ­
nia się do w yższe j kom isji dyscy­
plinarnej.

W  naszej pragm atyce w szystko  
jest na odw rót; orzeczen ia  komisji 
dyscyplinarnej mają charakter o- 
p in iodaw czy tak, że kary  w ym ie ­
rza się —  prak tyczn ie  —  w dro­
dze swobodnego uznania jednooso­
bow a w ładza  p rze łożona  czy li na­
czelny dyrektor. T a  jednoosobow a 
decyzja  jest ostateczna i m oże być 
obalona w  w y ją tkow ych  p rzypad ­
kach w  drodze sądowej. Komisie 
dyscyplinarne są właściwie fikcją, 
gdyż sądzi tu oskarżyciel, t. j. ten 
sam przełożony, k tó ry  p rzep row a ­
dzał dochodzen ie dyscyplinarne i 
uznał w inę za udowodnioną, bo 
rzecz prosta, w  p rzeciw nym  p rzy ­
padku um orzyłby sprawę. W  tych 
warunkach rola 2-ch innych człon ­
k ów  kom pletu  sądzącego sprow a­
dzona jest do minimum tak, że de 
facto  w n iosek  kom isji dyscyp linar­
nej jest jedyn ie opinią p rze łożon e­
go. W  tych warunkach bez zna­
czen ia są inne różn ice m iędzy 
brzm ien iem  przep isów  państw o­
wych, a naszych w  spraw ie składu 
komisji.

uzależn ia odrębność ubezpieczen ia 
em eryta lnego od tego, że św iad­
czen ia z ubezpieczen ia  zastępcze­
go nie m ogą być m niejsze od 
św iadczeń z ubezp ieczen ia  p o ­
w szechnego, t. zn. w  Z. U. S ‘ie. 
W p raw d z ie  p rzeprow adzen ie  ana­
log ii m iędzy naszym i przepisam i 
em eryta lnym i a pow szechnym i jest 
n iezm iernie trudne z uwagi na za ­
sadniczą rozb ieżność konstrukcji, 
jednak akurat w  tym  przypadku 
porów nanie jest m ożliw e: w  u- 
bezp ieczen iu  społecznym  p racow ­
nik, k tó ry  nabył p raw o  do renty —  
nie m oże być jej pozbaw iony przez 
pracodaw cę. Istotnie, by łob y to 
dziwolągiem .

Tym  samym przep is naszej p ra­
gm atyki, zezw a la jący  na dyscyp li­
narne zmniejszanie nabytych upra­
wnień em erytalnych, nie jest w  
zgodzie z obow iązu jącym  ustaw o­
daw stw em  i Zakład —  chcąc u- 
trzym ać odrębność ubezpieczen ia 
em eryta lnego —  musi —  zdaniem  
naszym —  z tej form y kary  z re ­
zygnow ać. D la karania p rze ­
stępstw  zagrożonych  tak pow ażną 
karą —  jest sąd.

Jedyną w artośc ią  opinii kom isji 
dyscyplinarnej jest to, że ocenia 
działalność pracow n ika na zasa­
dzie szerszej znajom ości i p racow ­
nika i m iejscowych  stosunków. T o  
też nie uważając konstrukcji na­
szych kom isyj za dobre i ce low e —  
sądzim y jednak, że jej opinie będą 
zazw ycza j b liższe spraw ied liw ości 
niż w erd yk ty  na aktach oparte.
.dmienna p rak tyka  stosowana o- 

statnio stale w  naszym Zak ładzie 
w yw o łu je  w ysok ie  zan iepokojen ie 
ca łego  personelu. P racow n icy  u- 
ważają, że ce low ość istnienia k o ­
misyj jest w  tych warunkach za ­
kwestionowana.

W yd a je  nam się, że jedynym  
w yjśc iem  z te j sytuacji jest —  na- 
razie —  jedynie ścisłe stosow an ie 
się w ład zy  decydującej do opinii i 
wniosków kom isji dyscyp linar­
nych. O tą zasadą stale walczymy, 
bo to właśnie stanowi o istocie i 
celowości całego postępowania 
dyscyplinarnego,

A  k ied y p rzy jd z ie  czas na zapo ­
w iedzianą generalną zm ianę naszej 
pragm atyki, to jednym  z pod­
staw ow ych  punktów  postu latów  
Zw iązku  w inna być reform a p rze ­
p isów  dyscyplinarnych w  k ierun­
ku nadania m ocy obow iązu jącej o- 
rzeczen iom  kom isji z jednoczes­
nym w prow adzen iem  dwuinstan­
cyjności, rozdzia łu  funkcyj sę­
dziow sk ich  od oskarżycielsk ich  
p rzez p row adzen ie  rzeczn ika  dys­
cyplinarnego (i oczyw iśc ie  obroń ­
cy) oraz stw orzen ia  specjalnych 
w ym ogów  dla cz łonków  komisji.

R ów n ież  obostrzen ie w ydalen ia  
ze służby zm niejszen iem  zaopa­
trzen ia  em eryta lnego w inno być u- 
sunięte.

W szak  do „p rze s tęp cy " —  u rzę­
dnika kon trak tow ego  Zakład  ta ­
kiej kary  stosow ać nie m oże. D la ­
czego „e ta to w y "  ma być w  gor­
szym położen iu? K, E.

w i pow iatow cy.

Skasować takie „uposażenia11 — a uniknie sie
wielu nadużyć,

N ie c h  w ię c  w t a k i c h  p r z y p a d k a c h  
w k r a c z a  p r o k u r a t o r !



W sprawie nowych tablic szacunkowych
W paru ostatnich numerach za­

mieściliśmy kilka artykułów, poświę­
conych nowym normom szacunko­
wym. Wszystkie, bez wyjątku, miały 
wysoce krytyczne nastawienie, któ­
re zresztą przebija wyraźnie rów­
nież w listach „z terenu", kierowa­
nych db Redakcji.

W związku z tym kol. Bałabuszyó- 
ski nadesłał nam poniższy artykuł, 
będący wyrazem jego osobistych po­
glądów na sprawę norm. Artykuł ten 
umieszczamy gwoli wszechstronne­
go oświetlenia sprawy, przypusz­
czając, że spowoduje on dalszą dy­
skusję prasową ze strony licznych 
przeciwników obecnego systemu sza­
cowania.

REDAKCJA

D obrze się stało, że w śród  w ie ­
lu rozw ażań  na tem at naszej doli 
i n iedoli, poruszona została na ła ­
mach naszego pisma rów n ież spra­
w a czysto  fachowa, a m ianow icie 
sprawa n ow o-w prow adzonych  ta ­
b lic szacunkowych. Dyskusja na 
tem aty czysto  fachow e, w yś w ie ­
tlając różne kw estie , pozw a la  na 
g łębsze w n ikn ięc ie i opanowanie 
przedm iotu, co jest p ierw szym  
warunkiem  do rozw oju  i postępu, 
i n iejednokrotn ie w ięce j p rzy c zy ­
nia się do uprzyjem nien ia i u łat­
w ien ia  pracy, a tym  samym życia, 
an iżeli negatyw ne i b ierne usto­
sunkowanie się do różnych  b e z ­
pośrednio lub pośrednio d o tyczą ­
cych nas zagadnień, lub bezp łod ­
ne nad nimi biadolenie.

Na w stęp ie zaznaczę, że w  ar- 
ty le  n iniejszym  chodzi mi ty lko  
o wszechstronn iejsze ośw ietlen ie 
n ow o-w prow adzonych  norm sza­
cunkowych i wyjaśn ien ie n iek tó ­
rym, trudniej orientującym  się 
K olegom , poruszonych p rzez Nich 
kw esty j —  a tym  samym u ła tw ie ­
nie Im pracy.

W sze lk ie  zagadnienia fachow e 
w  P. Z. U. W ., a zatem  i sprawę 
norm szacunkowych należy ro z ­
pa tryw ać z 3-ch punktów  w id ze ­
nia: 1) in teresów  ubezpieczonego, 
którem u służymy, 2) Zakładu, w  
którym  pracujemy, oraz 3) na­
szych uprawnień osobistych.

In teres publiczny wym aga, aby 
m ajątek u bezp ieczonego by ł nale­
życ ie  zabezp ieczony, by w  razie 
pożaru m ógł z pow rotem  odbudo­
w ać swój w arsztat pracy. Budow le 
jego w inny być p rzeto  z m ożliw ie  
najw iększą dokładnością oszaco­
wane.

In teres Zakładu, służącego do­
bru publicznemu, w ym aga, n ie­
za leżn ie od kontroli publicznej, 
zaufania społeczeństw a, że Za ­
kład ten nie ty lko  ściśle stosuje 
się do ustawy, ale rów n ież zada­
nia swe w ypełn ia  lepiej, niż jak ie ­
k o lw iek  inne zak łady pryw atne 
uczynić by to m ogły, i że p rze to  
cała jego organizacja czynności i 
zw iązane z tym  koszty  handlowe 
są tak skalkulowane, że zachodzi 
tu jedyn ie prosta wym iana św iad­
czeń, —  bez zysków , ale i bez 
straty z jak ie jk o lw iek  strony. Za ­
sada ta obow iązyw ać w inna Za ­
kład tak w  stosunku do u bezp ie­
czonego, jak —  oczyw iśc ie  kon- 
sekw etn ie i lo jaln ie —  w  stosun­
ku do swych pracow n ików . Jeże li 
ubezp ieczony za swoją składkę 
m oże być spokojny o swoje m ie­
nie, to pracow n ik  za swoją u czc i­
w ą  p rzy  tym  pracę w inien  bvć 
rów n ież spokojny o swój byt. T e

trzy  in teresy w iny być p rzy  ja ­
k ich ko lw iek  posunięciach Z ak ła ­
du należycie sharmonizowane.

Pod  kątem  tej rów now agi 
prze jdźm y teraz do m ery to rycz­
nego rozpatrzen ia  zm ian w  do­
tychczasow ym  system ie szacow a­
nia.

Zagadnien ie zm iany systemu 
szacunkow ego w y łon iło  się w  na­
stępstw ie nawału w n iosków  o u- 
bezp ieczen ie , którem u personel 
techniczny w  dotychczasow ej swej 
liczbie, w  term inie ustawowym , 
nie m oże podołać. W yn ika jące 
stąd za ległości zm uszały Zakład 
do szukania jakiegoś w yjścia  z tej 
sytuacji. Najprostszym  w yjściem  
b y łob y  oczyw iśc ie  pow iększen ie 
liczby techn ików  szacunkowych, 
gdyby nie to, że na drodze sta­
nęły: brak środków  i przykazan ie 
najdalej idących oszczędności. Z a ­
częto  szukać w yjścia  na innej d ro­
dze. W yw a rto  nacisk na personel 
techniczny w  kierunku w zm o że ­
nia w ydajności pracy. W  języku  
w ew nętrznym  nazyw a się to —  
przykręcen iem  śruby. Jak na to 
K o led zy  Techn icy, orientu jący się 
w  sytuacji, zareagow ali, czyta liś­
my w  „N aszych  Spraw ach". P r zy ­
cisnęli pasa, donajęli pom ocn ików  
lub zaprosili do roboty  żony, có r­
ki (słyszałem , że i teściow e). Jed- 
nym słowem, zm ob ilizow a li w sze l­
k ie rezerw y, i —  lu!

O czyw iśc ie , w ob ec  takiej p o w ­
szechnej p raw ie m obilizacji sił 
technicznych —  musiało to p o ­
m óc; osiągn ięto n iebyw ałą  dotąd 
w ydajność pracy, ale, n iestety, 
za ległości nie usunięto, bo w n io ­
sków  p rzyb yw a ło  co raz to w ię ­
cej. W ob ec  tego  zw rócon o  się w  
kierunku u łatw ień  i uproszczeń 
p rzy  szacowaniu.

Nasuwać się tu m oże na w s tę ­
pie zagadnienie, czy  nie można 
by tej sprawy radykaln ie uprościć 
p rzez zn iesien ie szacowania w  
ogó le i przy jm ow an ia do u bezp ie­
czenia jedyn ie na podstaw ie za ­
dek larow anej p rzez w łaśc ic ie la  
budow li w artości budow li i ewent. 
szkody, potw ierdzonej p rzez 
św iadków , organy adm in istracyj­
ne itp. W ów cza s  ca ły  personel 
P. Z. U. W . m ożnaby zredukow ać 
do minimum, a czynności ogran i­
czyć do księgowania, taryfow ania , 
inkasa składki i w yp ła ty  odszko­
dowania p ogorze low ego . Na szczę ­
ście ustawodawca przew id zia ł 
różne ujemne skutki tak iego  p o ­
stępowania, d latego też  ustawa 
w ym aga dokładnego oszacowania 
budow li i p ow ierza  to P .Z .U .W . 
P rze jd z iem y w ięc  nad tym  zagad­
nieniem do porządku  dziennego.

P racy  na gruncie usunąć się nie 
da, można ją ty lko  u łatw ić w  za ­
kresie komunikacji, p rzez udo­
stępnienie nabycia środków  lo k o ­
mocji, co też Zakład uczynił, p rze ­
znaczając na ten cel odpow iedn ie 
kredyty.

Pozosta ło  jeszcze zbadanie s y ­
stemu szacowania i zw iązanych  
z nim norm szacunkowych.

W ed łu g  ustawy, oszacow anie 
pow inno odpow iadać w artośc i od ­
budowy, ustalonej na podstaw ie 
norm szacunkowych. Ścisłość sza­
cunku zależna jest od zakresu dro- 
b iazgow ości, z jaką analizujem y

poszczegó lne elem enty budow li, a 
zatem  jest funkcją użytej p rzy  sza­
cowaniu pracy. Im mniej pracy 
pośw ięcim y szacowaniu, tym  mniej 
pew ne otrzym am y rezu lta ty  i tym  
w iększa  m oże zachodzić ro zp ię ­
tość m iędzy istotną w artością  bu­
dow li, a jej szacunkiem. D o w o ­
dem tego są norm y kubaturowe, 
za pom ocą których  dość szybko 
oszacow ać m ożem y budow lę, ale 
—- jak dośw iadczen ia w ykazu ją  — 
odchylen ia od rzeczyw iste j w a r­
tości wahają się tu mniej w ięce j 
w  granicach od plus do minus 
30%. T a k i system szacowania 
podw aża łby  oczyw iśc ie  w artość 
szacunków; przy n iedow artośc io ­
waniu —  narażałby Zak ład  na 
n iedobór składki, a pogorze lca  
n iejednokrotn ie na zbyt w ie lk ie  
straty, nie dając mu m ożności od­
budowy; p rzy  przeszacow aniu  —  
pobór składki w zrasta, ale ty lko  
pozornie, gdyż w zrasta  rów n ież 
ilość pożarów  spekulacyjnych. 
Poza  tym, szacunek P .Z .U .W . ma 
rów n ież swoją w agę p rzy  różnych 
transakcjach, pożyczkach  h ipo­
tecznych  itp. Z tych różnych 
w zg lęd ów  projek t norm lubaturo- 
wych  zosta ł w ięc  zaniechany.

Dość dobre rezu lta ty  dawał, sy­
stem szacowania ogółoweigo, nor­
mami z 1928 r. W  p rak tyce dom a­
gał się on ty lko  ko rek ty  norm i 
szczegó łow szego  ujęcia ścian i u- 
rządzeń  w ew nętrznych , k tóre  w  
budow lach m ieszkalnych szacow a­
ne b y ły  zbyt n iedokładnie. Prace 
W ydz. Techn icz. nad analizą zm ie­
rzają w  kierunku udoskonalenia 
tych norm; opracow ana instrukcja 
pogorze low a  rów n ież zw iązana 
jest z dotychczasow ym  systemem 
szacowania. Całego tego  dorobku 
na polu technik i szacunkowej, 

dla chwilowej koniunktury 
nie można by ło  przekreślać.

Z tego też w zględu  z ca łego sze­
regu pro jek tów , zm ierzających  do 
uproszczen ia szacowania, w yb ra ­
no projekt, k tó ry  ca ły  ten splot 
różnorodnych zagadnień ro zw ią ­
zyw a ł w  sposób najbardziej har­
monijny, uwzględn iając szereg 
wym agań, m ożliw ości i u łatw ień. 
P ro jek t ten nie przekreś la  i nie 
rujnuje dotychczasow ego  dorobku 
na polu techniki szacunkowej. 
Przec iw n ie , zachowując jako pod­
stawę głów ne zasady do tychcza­
sow ego systemu szacunkowego, 
oraz zw iązane z nim analizę, nor­
my szacunkowe i tab licę odch y­
leń, co ma duże znaczen ie przy 
likw idacji pożarow ej, precyzu je 
dokładniej n iek tóre e lem enty skła­
dow e budowli, jak ściany i u rzą­
dzenia w ew nętrzne  w  budowlach 
m ieszkalnych, a p rzy  sposobności 
różniczkuje n iek tóre normy m a­
cierzyste (ściany grodzone i w a ł­
kowane, tj. ściany ze szk ie letem  
ryglow ym ), co daje możność do­
kładn iejszego szacowania d o ty ­
czących  budowli.

Zachowując głów ne podstaw y 
do tychczasow ego  systemu szaco­
wania w prow adzone tab lice dają 
możność szacowania bądź z w ię k ­
szą dokładnością, p rzy  n ieco m niej­
szym niż uprzednio nakładzie p ra­
cy, bądź też z n ieco mniejszą do­
kładnością, lecz  w  sposób uprosz­
czony, z dużo mniejszym  nakła­

dem pracy, p rzez w prow adzen ie 
norm sumarycznych.

N a leży  jednakże bliżej ro zpa ­
trzyć sprawę w artości, obliczania 
i stosowania norm sumarycznych, 
ich w p ływ  na ścisłość szacunków, 
jak rów n ież na u łatw ien ie pracy 
przy szacowaniu. Jak to już w y ­
żej wspomniano, ścisłość szacun­
ku jest funkcją pracy, na dow ód 
czego p rzy toczy liśm y normy ku­
baturowe, które  są normami su­
marycznymi wszystkich części 
składowych budowli łącznie.

W  now ych  tablicach w yłącza  
się z pod norm sumarycznych 
ściany zew nętrzne w szystk ich  bu­
dow li, oraz ściany w ew nętrzne i 
urządzenia budow li m ieszkalnych. 
Pon iew aż dach do liczony jest w  
swej w artości rzeczyw iste j do su­
m arycznej w artości pozostałych  
e lem en tów  budowli, p rzeto  nor­
mami sum arycznym i obejmuje się, 
średnio, ty lko  około  25% w a rto ­
ści budow li; błąd, jaki popełn ić 
możemy, w  porównaniu z norm a­
mi kubaturowym i, zm niejsza się 
iu czterokrotn ie. Przypuśćm y dla 
przykładu, że błąd jaki popełn iliś­
my, cfbejmując w artością  suma­
ryczną stropy, podłogi, oraz ścia­
ny i urządzen ie w ew nętrzne, w  
budowlach gospodarczych  wynosi 
kolejno dla każdego z tych e le ­
m entów  naw et 20% ich wartości, 
to ogólny błąd nie p rzek roczy  je ­
szcze 5% w artości całej budowli. 
D aleko tu jeszcze do błędu o trzy ­
m yw anego p rzy  normach kubatu­
row ych ! A  jeże li zw rócim y ponad­
to uwagę, że w  normach kubatu­
row ych  przyjm uje się p rzew ażn ie 
ty lko  3 —  4 kategorie  budow li: 
skromną, średnią, dostatnią i 
ewent. bogatą, i go tow e norm y 
narzuciłoby się szacującym  na 
w szystk ie pow iaty , a obecne ta ­
blice szacunkowe dają możność 
ob liczen ia daleko w iększej ilości 
w arian tów  norm sumarycznych i 
to dla każdego z pow ia tów  od­
miennych, za leżn ie od m iejsco­
w ych  system ów  budownictwa, 
p rzeto  ła tw o dojdziem y do w n io ­
sku, że błąd w  oszacowaniu z re ­
dukow ać m ożem y do minimum.

Zastanów m y się jeszcze przez 
chwilę, czy jest m ożliw e tak ie z e ­
staw ienie, k tóre  by daw ało go to ­
w e w szystk ie  m ożliw e w arianty 
norm sumarycznych, w  celu unik­
n ięcia naw et tego  minimalnego 
błędu?

O tóż teo retyczn ie  tak, p rak ­
tyczn ie —  nie. Ł a tw o  ob liczyć, że 
z tytułu różnych  m ożliw ych  w a ­
rian tów  ilość norm sumarycznymi 
na w yże j wspom niane części sk ła­
dow e budow li łączn ie z dachami, 
p rzy  różnych pokryciach  i roz- 
piętościach, i różnej obróbce w ięz- 
by, s 'rop ćw  i podłóg w  bud. m ie ­
szkalnych, oraz ścian i urządzeń 
wew n. w  budow lach gospodar­
czych, sięgałaby paru dziesiątek 
m ilionów  pozycy j sumarycznych, 
czy li —  oko ło  50 tom ów  1000 stro­
n icow ych  in fo lio ! S 'ąd  wniosek, 
że usiłowanie stw orzen ia  takiej 
tablicy, k tóra  by daw ała go tow e 
w artości sumaryczne, bez błędu 
dla w szystk ich  m ożliw ych  w arian ­
tów  —  jest p rak tyczn ie n ieosią­
galne. I jest ono zbyteczne.

D yrekcja , opracowując sche-



.mat tabeli norm sum arycznych na 
p ew n ą  ty lko  ilość w arian tów , zda ­
w a ła  sobie ca łkow ic ie  sprawę z 
w ysokości błędu, jaki p rzy  ł vm  
:syśtemie szacowania i ogran icze­
niu w arian tów  do ilości wskazanej 
w  tab licy, będziem y m ogli p op e ł­
nić.

Jak to  już w yże j w ykazaliśm y, 
b łąd  ten m oże być m inimalny i 
p rze z  D yrekcję , oczyw iśc ie , był 
przew idziany. N a le ży  ty lk o  opra­
cować zestawienia najbardziej ty­
powe i nimi się posługiwać.

P o zw o lę  sobię p rzy  tym  na m a­
łą  dygresję. W  artyku le w  „N a ­
szych Sprawach'* (Nr. 3), K o lega  
T ech n ik  biada, „ ż e  skutkiem  w ę ­
d rów k i ludów, spow odow anej za ­
w ieruchą  wojenną, za tracił się typ 
bu dow li", i „ ż e  p rze to  za lecen ie 
opracow an ia  pew nych  typ ów  bu­
dow li —  jest czysto  p a p ie row e": 
i że „na podstaw ie w ie lo le tn ie j 
obserw acji —  stw ierdza  K o lega —  
jeszcze  raz, że (z lecen ie ) op raco­
w ania  ry cza łtów  dla budow li t y ­
pow ych  było  błędem , spow od ow a­
nym opracow an iem  tych norm 
bez kontaktu  z terenem ". W  od­
p ow ied z i niech K o lega  p ozw o li na 
m ałą uwagę, że przy p ro jek to w a ­
niu norm napew no zdaw ano sobie 
sprawę, że dom aganie się op raco­
w an ia  zrycza łtow anych  cen dla 
pew nych  „ ty p ó w  bu dow li" by ło  
by żądaniem  zb y t ryzykow nym . 
D la tego  też  nie żądano opracowa­
nia zryczałtowanych cen dla „ty­
pów budowli", a tylko zestawie­
nia paru wariantów najczęściej w 
powiecie spotykanych stropów i 
podłóg, z dodaniem w bud. gospo­
darczych ścian i urządzeń wew­
nętrznych; do każdego tak iego 
wariantu, do liczyć  na leży  w artość 
dachu, a pozosta łe części budow li 
szacow ać oddzieln ie!

J eże li w  normach kubaturo­
w ych  m ożliw e jest, p rzy  p ew ­
nych założen iach, zestaw ien ie  cen 
dla w szystk ich  części sk ładow ych  
budowli, to zestaw ien ie  cen ty lk o  
dla stropów  i podłóg, p rzy  dobrej 
w o li, tym  bardzie j jest m ożliw e.

I  dalej, jeże li go tow ych  zesta ­
w ień  nie narzucono z góry, to w ła ­
śnie ze w zględu  na świadomość, 
ż e  w  różnych  stronach, zes ta w ie ­
nia te m ogą być  różne i winny 
być przeto opracowane na grun­
cie i przez osoby, które na tym 
gruncie pracują!

Tw ierd zen ia  zatem  K o le g i opar­
te  być  m ogą jedyn ie na n iedosta­
tecznym  jeszcze zaznajom ieniu 
się z tablicam i i nasuwają mi ana­
log ię  do rzutu bummerangiem , 
k tó ry  nie tra fia jąc celu, w raca  i 
uderza n iedość orientu jącego się 
Strzelca...

Z w rócę  jeszcze uwagę K o le gó w  
na pew ne rozb ieżności w  om aw ia­
nych artykułach. Co w  jednym  ar­
tyku le uważane jest za dobre, to 
w  drugim artyku le inny K o lega  
uw aża za złe. W spom nę tu uwagi 
na tem at sw obody i su b iek tyw ne­

go ustalania w artośc i n iektórych  
pozycy j, co rzekom o podw ażać 
m oże w artość szacunków. O tóż, 
je że li pewna swoboda zachodzi tu 
istotn ie, to ob jektyw na, a nie su­
b iek tyw n a  i w  ściśle określonym  
zakresie, w  celu dokładn iejszego 
oszacow ania  budow li, co p rzy  na­
rzuconych, a p rzeto  sztyw nych  
pozycjach, daw a.oby się osiągnąć 
w  daleko m niejszym  stopniu.

P o  tych dygresjach prze jźdm y 
jeszcze do tablic. W ykazu ją  one 
dużą elastyczność, gdyż p ozw a la ­
ją szacować, za leżn ie od potrzeb  
i zarządzeń  D yrekcji, w ed ług naj­
rozm aitszej skali ścisłości: bądź 
każdą z konst.rukcyj budow li od­
dzieln ie (podobnie, jak przy nor­
mach z 1928 r „  lecz z pewnym i 
uzupełnieniam i, zm ierzającym i do 
w iększej ścisłości szacunku), z 
pom in ięciem  norm sumarycznych, 
bądź też normami sumarycznymi, 
mniej lub w ięce j złożonym i, a m ia­
n ow ic ie : 1) w  bud. m ieszkalnych,
a) dach i ty lko  strop, b) dach, 
strop i pod łogi; 2) w  budowlach 
gospodarczych, jak pkt. a) i b) 
oraz c) jak a) i b) ze ścianami w e ­
w nętrznym i i d) jak  a), b) i c) z u- 
rządzen iam i w ew nętrznym i. W szy  
stkie te w arian ty  m ogą być  ob li­
czone jako w artośc i stałe, bądź 
też  z  m ożnością stosowania ró ż ­
nych pop raw ek  na rozp iętość da­
chu, rodzaj obróbki, lub różnych 
dodatków .

Zaznaczę jednakże, że stosow a­
nie p op raw ek  n ie jest w skazane, 
gdyż po łączone ono jest z doda t­
kow ym  dodawaniem  i znakow a­
niem na w ykazach , co w  dużej 
m ierze pom niejszałoby korzyśc i 
ze stosowania norm sum arycz­
nych.

R ów n ież  urządzen ia w ew n ę trz ­
ne w  bud. m ieszkalnych szacow ać 
można w g  rozm aitej skali ścis ło­
ści: bądź pojedyńczo, bądź w g  ty ­
pow ych  ry cza łtów  lub w reszc ie , 
po stosownym  ich prze liczen iu  na 
1 n r zabudowanej pow ierzchn i 
normami sumarycznymi.

Podobną elastyczność w ykazu ją  
rów n ież dołączone do norm tab li­
ce m atem atyczne, podające go to ­
w e pow ierzchn ie ścian zew n ę trz ­
nych i zab. pow ierzchn i; dać one 
m ogą rezu lta ty  o dow olnej ścis ło­
ści, za leżn ie od ilości stosow a­
nych in terpolacyj —  od pełnych 
m etrów  do decym etrów . Zachodzi 
tu jeszcze m ożliw ość kom binacyj, 
mniej lub w ięce j ściśle ujętej p o ­
w ierzchn i ścian lub rzutu pow., 
z mniej lub w ięce j ściśle u jętym i

Dn. 25.IV  zm arł kol. Zb ign iew  
Zapasiew icz. Zm arł m łodo —  31 
lat to jest za ledw ie  w kroczen ie  w  
w iek  męski —  w ięk  klęski. A le  
k lęsk i nie p rzew id yw a ł nikt z nas, 
Jego najbliższych. B y ł On bow iem  
zaw sze dla nas n iedościgłym  w z o ­
rem energii, p racow itośc i i zapa­
łu. O d chwili, k ied y  w szed ł w  na­
sze zw ią zk ow e  szereg i w  1935 r. 
objął nie ty lk o  form alne k ie ro w ­
n ictw o jako prezes K o ła  W a r ­
szawskiego, ale i faktyczny „rząd  
dusz". Z jednyw ał do pracy dla 
w spólnego dobra ludzi o najroz- 
b ieżn iejszych  poglądach, ro zp ra ­
szając nieufność i n iechęć n ieod ­
partym  czarem  swej osobowości, 
rzetelnym  i bezin teresow nym  sto­
sunkiem do spraw  zw iązkow ych .

Trudno jest w  małej wzm iance, 
pisanej św ieżo  pod w p ływ em  
wstrząsającej w iadom ości o Jego 
śmierci, ująć ca łokszta łt dz ia ła l­
ności Zb ign iew a Zapasiew icza, b. 
Kom endanta Legionu  M łodych, 
członka K om itetu  W yk on aw czego  
Unii, członka Zarządu Sekcji P ra ­
cow n ików  U m ysłow ych  P. P. S.

normami. Cała ta skala m o ż liw o ­
ści, daje m ożność szacowania w g 
całej skali wym agań, za leżn ie od 
po trzeb  i oczyw iśc ie  k a żd o ra zo ­
w ej dyspozycji D yrekcji.

P o  om ówieniu spraw y na tem at 
ścisłości szacunków, a zatem  
sprawy do tyczące j w  p ierw szym  
rzędzie  ubezp ieczonego, p rze jd ź­
my do spraw y —  tak żyw o , bo 
bezpośredn io  —  dotyczące j K o le ­
gów  Techn ików , a m ianow icie 
spraw y u łatw ień  p rzy  szacow a­
niu.

N o w e  tablice, a w  szczególności 
ich pozyc je  sumaryczne, p rzezn a­
czone są do szacowania budow li 
m ieszkalnych w iejsk ich  i m ia ­
steczkow ych , oraz gospodarczych. 
B udow le te stanow ią w g  sta tysty­
k i za rok  1935 93.1% ogółu  bu­
dowli.

W  budow lach  m ieszkalnych, 
musimy stw ierdzić , że u łatw ien ie 
z tytułu sum arycznego ujęcia po- 
podłóg, stropu i dachu zosta ło  w  
pew nej m ierze zn iw elow ane p rzez 
szczegó łow sze potrak tow an ie  ścian 
i urządzeń  w ew nętrznych , czego 
od dawna dom agały się In spek to ­
raty. M ożnaby w p raw d zie  zw ró ­
cić uwagę, że moment, jaki w y ­
brano na w prow adzen ie  tych  p o ­
praw ek , nie b y ł m oże zupełn ie 
odpow iedni. P ie rw o tn y  projek t 
tablic, dążąc do nakazanych chw i­
lą uproszczeń, ściany i u rządze­
nia w ew n. w  bud. m ieszkalnych 
w łą cza ł rów n ież  do norm suma­
rycznych. Z ad ecyd ow a ł jednakże 
pogląd odmienny. N ie  zm ien ia to 
jednakże faktu, że  sumaryczne 
u jęcie pozosta łych  e lem en tów  
(stropów , pod łogi i dachu) w  p o ­
równaniu z oddzie lnym  ich sza­
cowaniem , jest dość znacznym  
ułatw ieniem , gdyż zam iast w yszu ­
k iw ać i rwpisywać do w ykazu  
ubezp. 3 pozycje, wpisu je się ty l­
ko jedną pozycję, określoną nu­
m erem  typu.

P rze jd źm y do budow li gospo­
darczych. W  budow lach  tych 
p rócz ścian zew nętrznych  i ewent. 
szczytów , w szystk ie  pozosta łe 
części budow li szacuje się pozy-

M y, cośm y G o  b liże j znali, w iem y 
jakie m ożliw ości tk w iły  w  tej 
n iezw yk le  uzdoln ionej um ysłowo- 
ści, jak wspan iale ro zw in ę łyb y  się 
potencjalne zdolności organ izacyj­
ne, jak doniosłą ro lę m ógł odegrać 
w  w a lce  o spraw ied liw ość spo łe­
czną. Bo mimo pozornych  odchy­
leń, życ ie  Jego by ło  zaw sze w ie r ­
ną służbą tej w łaśnie Idei.

P łom ienny trybun, um iejący 
swym  słow em  zapanow ać nad 
w zburzonym  audytorium, dosko­
nały publicysta, obejm ujący naj­
szersze zagadnienia po lityczne, 
by ł rów nocześn ie najprzystępn iej­
szym i najuczynniejszym  kolegą, 
znajdującym  zaw sze  czas do p o ­
magania kolegom , do n ie zw ło cz ­
nego in terw en iow an ia  i p rze c iw ­
działania w  w ypadkach  p o k rzyw ­
dzenia i n iespraw ied liw ości.

N ieste ty , ty lk o  duchem b y ł sil­
ny. S łaby, ch orow ity  organizm  nie 
zniósł w ytężon e j pracy i c iężka  
choroba przyku ła  G o  do łoża  b o ­
leści p rzez k ilka  m iesięcy. M im o 
kilku operacy j, mimo troskliwej 
op iek i i pom ocy lekarsk iej, mimo

cjami sumarycznym i, a zatem  za ­
m iast osobno w yszukiw ać, w y p i­
syw ać na w ykazach  i dodaw ać do 
sieb ie 5 w artości: 1) stropów , 2) 
podłóg, 3) ścian wew n., 4) u rzą­
dzeń w ew n. i 5) dachu —  w yszu ­
kuje się i wpisuje do w ykazu  
ubezp. ty lko  jedną wartość suma­
ryczną, określoną numerem typu.

Są tu zatem  u łatw ienia, nie da ­
jące się zaprzeczyć. Jeże li z tych 
93.7% ogółu bud. od liczym y szo­
py i stodoły, dla k tórych  norm su­
m arycznych  nie ma po trzeby  bu­
dow ać, to pozostan ie jeszcze ok o ­
ło 70% ogółu budowli, k tó re  sza­
cow ać będziem y w  sposób znacz­
nie uproszczony!

N aw iasow o  w spom nieć rów n ież 
należy o układzie norm na kilku 
za led w ie  stronach i zredukow anie 
ich numeracji, co u łatw ia  manipu­
lację i zapam iętanie norm, jak 
rów n ież o tablicach m atem atycz­
nych, k tóre  p rzy  pew nej w praw ie, 
zastępują „P e tr ik a ", na k tórego  
nie każdy z K o le gó w  Tech n ików  
m ógł się zdobyć.

Po  tych napewno nudnych i n ie ­
co przydługich  w yw odach  dla 
w iększości K o le g ó w  —  ale chodzi 
tu o tę mniejszość K o legów , k tó ­
rych należy zorien tow ać —  z ro ­
b iw szy  bilans —  zestaw m y saldo i 
w yciągn ijm y w niosk i: N o w e  ta ­
b lice  pozw a la ją  na ściślejsze sza­
cow an ie bud. m ieszkalnych; dają 
różne drobne u łatw ien ia  manipu­
lacyjne, oraz dość duże u ła tw ie­
nie p rzy  szacowaniu około  70 % 
w szystk ich  budowli.

N ie  naruszając w ięc  in teresów  
ubezpieczonego, pozw a la ją  na 
znaczne odciążen ie p racy Techn i­
k ów  bez p o trzeb y  zw iększan ia  
zw iązanych  z tym  kosztów .

Jest tu zatem  utrzym ana zasa­
da harmonii in teresów  u bezp ie­
czonego, Zakładu i pracow n ików , 
o której wspom niano na początku  
n in iejszego artykułu, a k tó rą  za w ­
sze na leży  m ieć na uw adze, tak  
przy opracow yw aniu , jak  i p rzy  
k ry tyce  do tyczących  zagadnień.

Adam Bałabuszyński.

ofiarności k o legów  i przy jaciół, 
zgłaszających  swoją k rew  do 
transfuzji, —  katastrofa  nastąpiła 
w  n iedzie lę  o godz. 8-ej rano. Do 
ostatnich niem al dni nie p rzesta ­
w a ł się in teresow ać sprawam i 
pracow n iczym i, baliśm y się G o 
m ęczyć rozm ow ą, ale On się nie 
oszczędza ł naw et w  chorobie.

Zb ign iew  Zapasiew icz zajaśniał 
i zgasł jak m eteor na naszym ho­
ryzoncie, a le iskry m eteoru roz- 
prysnęły  się szeroko —  „ża r  iskry 
tej tk w i g łęboko  w  naszych p ie r­
siach.

N ie  w szystek  zm arłeś D rogi 
P rzy jacie lu  i Tow arzyszu ! N ie  
zm arnujem y spuścizny zos taw io ­
nej p rzez C ieb ie. Zgnębien i i z ro z ­
paczen i T w o im  zgonem  będziem y 
jednak kontynuow ać T w e  dzieło  
dla dobra Św iata P racy  w  Polsce.

W y ra zy  najg łębszego w spółczu ­
cia i szacunku składam y zro zp a ­
czonej R odzin ie : M atce, Żonie,
S iostrze, Bratu i malutkiem u S ie ­
rocie Jasiowi.

E. K-a.

I Kol. Zbigniew Zapasiewicz nie żyje " 1



i f j z ę c f j r i e  l o  s a m o  . . .

Ostra krytyka biura personalnego
m. st. W arszaw y

Prasa  warszawska podaje:
Kom isja rew izy jna  Zarządu m. 

W arszaw y , pozostająca pod p r z e ­
w od n ictw em  sen. A rtu ra  Ś liw iń ­
skiego, z ło ży ła  m in istrow i spraw 
w ew nętrznych  w ysoce  krytyczną 
ocenę działa lności Biura P erso ­
nalnego M iejsk iego, pozosta jącego 
w  osobistym  resortow ym  zarzą ­
dzaniu kom isarycznego p rezyden ­
ta miasta.

W  raporc ie swym  kom isja re w i­
zyjna „s tw ierd za  brak i w  d z ia ła l­
ności Biura Pers., zarów no w  za ­
k resie regu low an ia spraw  perso ­
nalnych, jako też w  stosunku do 
finansów  i budżetu m iasta", a p o ­
nadto konstatuje z tytułu wydat­
ków emerytalnych wielomilionowe 
przekroczenia budżetowe, nie ma­
jące uzasadnienia prawnego.

Poza  tym  kom isja rew izy jna  po­
staw iła  za rządow i m iejskiem u re ­
w e la cy jn y  zarzut stosowania n ie­
dopuszczalnych m etod opłacania 
p racow n ików  w ydzia łu  adm ini­
stracyjnego p rzez p rzeds ięb io r­
stwa m iejskie i system  ten skwa- 
lifik ow a ła  jako sprzeczny z p raw i­
d łow ym  w ykonyw an iem  budżetu, 
jak rów n ież z interesam i i rachun­
kow ośc ią  przedsięb iorstw .

Spraw ozdan ie zakończone jest 
siedm ioma wnioskam i, w  których  
kom isja rew izy jna  żąda:

1) zapewnienia istotnego wpły­
wu na zwalnianie i przyjmowanie 
pracowników dyrektorom i kie­
rownikom instytucji miejskich, ja­
ko odpowiedzialnym za pracę pod­
ległego im personelu.

2) zaprzestania przez władze 
miejskie dotychczasowej praktyki 
i ograniczenia zwalniania pracow­
ników do wypadków koniecznych. 
Przy obsadzaniu wakujących sta­
nowisk zarząd miejski kłaść powi­
nien większy, niż dotychczas na­
cisk na kwalifikacje fachowe no­
wo przyjmowanych pracowników.

W n iosek  ten każe dom niem y­
w ać się, że  w  sprawach personal­
nych decydującym  b y ł n ieraz m o­
m ent protekcji, a nie interes m ia­
sta.

3) jaknajszybszego za ła tw ien ia  
za legających  w  ilości około  600 
spraw  em eryta lnych  i odpraw  na­
leżnych  zw oln ionym  pracownikom . 
W n iosk iem  tym  podkreślona zo ­
stała krzyw da, jaka czyn iona jest 
b ez  podstaw  prawnych zw aln ia ­
nym  pracownikom .

4) wprowadzenie sankcji i odpo­
wiedzialności kierownictwa i Biu­
ra personalnego za przekroczenia 
obowiązujących przepisów i norm 
prawnych oraz za n ieregu low anie 
w  przew id zian ym  czasie spraw  e- 
m eryżalnych, odpraw  i odszkodo­
wań. ,

5) wprowadzenie systemu ogła­
szania konkursu w razie wakansu 
na naczelne stanowiska i braku 
kandydata o kwalifikacjach bez­
spornych, dających poważne gwa­
rancje, że kandydat odpowie swe­
mu zadaniu. Kom isja zw raca  p rzy  
tym  uwagę, że dążyć należy do 
stab ilizacji k ierow n ictw a, gdyż 
zb y t częste, jak dotychczas, zm ia­
ny d y rek to rów  i w iced y rek to rów

ujemnie odbijają się na ciągłości 
pracy.

W n iosek  ten  w ystępu je en er­
giczn ie p rzec iw  dow olności p rzy 
obsadzaniu stanow isk k ierow n i­
czych.

6) p rzeprow adzen ia  rew iz ji akt 
em eryta lnych  p racow n ików  m ie j­
skich, k tó rzy  nie p rzek ro czy li 45 
lat, zbadania p rzyczyn  ich z w o l­
nienia i zapew nien ia  m łodym  e-

A gen c ja  Press donosi:
R aport kom isji rew izy jne j, k tó ­

ra pod p rzew odn ictw em  sen. A r ­
tura Ś liw ińskiego badała gospo­
darkę m iejską w  W arszaw ie , za ­
w iera  m. in. znam ienne zes ta w ie ­
nia obrazujące rozrzu tność i sze­
roką rękę kom isarycznego  za rzą ­
du m iejskiego.

Zestaw ien ia  te  do tyczą  w yd a t­
k ów  w  m iejskim  wydziale spraw 
na ratuszu a nabierają one specja l­
nej w ym ow y w  św ietle  argum en­
tów , k tóre  p rzed  kilku la ty  posłu­
ż y ły  w ładzom  nadzorczym  za p o ­
w ód  do rozw iązan ia  w ład z sam o­
rządow ych  m. st. W a rsza w y  z w y ­
boru.

W ła d ze  nadzorcze zarzuciły  
w ów czas  sam orządow i m iejskiem u 
w  W arszaw ie  m. in. szkod liw e 
p rzerosty  w  m iejskiej adm inistra­
cji centralnej, co  pociąga za  sobą 
w ysok ie  i bezu żyteczne koszty. 
Adm in istrację  centralną na ratu­
szu stanow i p rzede  w szystk im  w y ­
dzia ł spraw  ogólnych i biuro p e r­
sonalne. Za rządów  w ładz samo­
rządow ych  z w yboru  biuro perso­
nalne stanowiło sekcję wydziału 
spraw ogólnych, na cze le  k tó rego  
stał jeden dyrek to r H. z pensją w  
kw oc ie  995 z ło tych  m iesięczn ie. 
W  w yd z ia le  tym  (łączn ie z biu­
rem  personalnym ) p racow a ło  o gó ­
łem  47 osób. Ten  stan rze c zy  w ła ­
dze nadzorcze skarciły  jako kosz­
tow n y przerost. ,

K om isaryczny zarząd miejski, 
jak to  stw ierd ziła  kom isja re w iz y j­
na, n ie ty lk o  przerostu  tego  nie 
usunął, ale go w ie lok ro tn ie  zw ię k ­
szył. Biuro personalne wydzielono 
z wydziału spraw ogólnych i stwo­
rzono dla niego aparat specjalny.

D yrek to ra  H. zw oln iono, a na 
jego  m iejsce do w ydzia łu  spraw  o- 
gólnych zostali p rzy jęc i: dyrek to r 
W . z pensją 1400 zł. m iesięczn ie, 
w iced yrek to r S. z  pensją 1200 zł. 
m iesięcznie. W  sam odzielnym  biu­
rze  personalnym  zostali m ianow a­
ni: d yrek to r K. z  pensją 1430 zł. 
m iesięczn ie, w iced y rek to r  B. z 
pensją 850 z ło tych  m iesięczn ie.

W  ten sposób koszt samej d y ­
rek c ji w ydzia łu  spraw  ogó lnych  i 
biura personalnego w  zarządzie  
m iejskim  W arsza w y  w zrós ł z  995 
zł. na 4.880 z ło tych  m iesięczn ie, 
czy li o około  500 procent.

Rozrzu tna gospodarka kom isa­
rycznego  zarządu m ie jsk iego na­
stąpiła rów n ież w  dziedzin ie w y ­
da tków  personalnych w  w yd z ia le  
spraw  ogólnych i w  b iu rze  perso-

m erytom  p ierw szeństw a  p rzy  ob­
sadzaniu wakansów .

W n iosek  pow yższy  jest rezu lta ­
tem n ieoględnej i finansowo szko­
d liw ej po lityk i em eryta lnej za rzą ­
du m iejskiego.

7) zaprzestan ia pokryw an ia  w y ­
datków  personalnych z k red y tów  
na w yda tk i rzeczow e. Stan ten 
uważa kom isja za n iezgodny z za ­
sadami p raw id łow ego  w ykon yw a-

nalnym. Jak zaznaczono, za c z a ­
sów  w ładz sam orządow ych z w y ­
boru pracow a ło  w  w ydz ia le  spraw 
ogólnych łączn ie z biurem  perso­
nalnym 47 osób. K om isaryczny z a ­
rząd m iejski zw o ln ił z pow yższe j 
liczby  36 Osób, a na to  m iejsce 
p rzy ją ł do w ydzia łu  spraw  ogól-

W  dniu 23.11. r. b. o godz. 17-ej 
odbyło  się D oroczne W aln e Z e ­
branie K o ła  W arszaw sk iego  p rzy  
licznym  udziale cz łon k ów  z W a r ­
szaw y i  p rzyby łych  z usam odziel­
nionych p laców ek  pow iatow ych .

Po  zagajen iu  Zebrania p rzez 
P rezesa  K o ła  kol. K u leszę i w y b o ­
ru p rzew odn iczącego  w  osobie 
kol. K aczm arew icza , przystąpiono 
do porządku  dziennego.

D oroczne W aln e Zebran ie K o ła  
W arszaw sk iego  m iało tem w ię k ­
sze znaczenie, że, w  myśl uchwał 
Zjazdu oraz ogółu cz łon k ów  K o ła  
W arszaw sk iego  i S to łecznego, na 
tym  zebraniu nastąpiło ostateczne 
scalenie obydwu K ół. K o ło  W a r ­
szaw skie d z ięk i temu lic zy  ob ec­
nie p rzeszło  300 członków , co sta­
now i p raw ie  *4 ogółu  cz łonków  
naszego Zw iązku. D okonana kon­
solidacja K o ła  p ozw o li na zw ię k ­
szenie ak tyw ności Zw iązku  w e 
w sze lk ich  akcjach o utrzym anie 
nabytych p raw  i popraw ę bytu.

W  im ieniu ustępującego Za rzą ­
du sprawozdanie z ło ży li kol. kol. 
Ku lesza, P rzyb yszew sk i -i Saw ick i.

W  czasie obrad zosta ł od czy ta ­
ny te le fonogram  od chorego kol. 
Zapasiew icza, k tó ry  w yraża  żal, 
że nie m oże uczestn iczyć na Z e ­
braniu i stw ierdza, że „Zarząd  w  
ubiegłej kadencji umiał w yp ra k ty ­
kow ać dem okratyczną zasadę p ra ­
cy  zespo łow ej. R ok  pracy w y tw o ­
rzy ł zespó ł ludzi obdarzających  
się pełnym  zaufaniem  naw et p rzy ­
jaźnią, k tó rzy  w  dniach klęski, czy  
zw yc ięs tw  umieli, zaw sze znaleźć 
w spólne g łębok ie  zrozum ien ie".

Następn ie ńa w n iosek  ustępują­
cego  Zarządu —  W aln e  Zebran ie 
uchw aliło  p rzesłać „ko l. Z. Zapa- 
siew iczow i. serdeczne życzen ia  r y ­
ch łego pow rotu  do zd row ia  i 
w spólnej p racy  Z w ią zk ow e j".

(N iestety , życzen ia te nie z iści­
ły  się. — • P rzyp . R ed .).

W  dyskusji zos ta ły  poruszone 
p rzez K o le gó w  dw ie najbardziej 
aktualne spraw y —  oddłużenie i

nia budżetu i zakłada p rze c iw  
tym  m etodom  energ iczny protest.

W  treści protokułu podano, że 
z u jęciem  raportu zgadzają  się 
w szyscy  cz łonk ow ie  komisji, k tó ­
rzy  badając w yd z ia ły  adm in istra­
cyjne, p rzedsięb iorstw a  i instytu­
cje m iejskie, spotkali się na ich te ­
ren ie z ujemnymi skutkami dzia ­
ła lności zarządu centralnego.

Cytujemy dosłownie prasę...

nych i do biura personalnego 100 
osób. W  ten sposób personel i w y ­
datki na jego  utrzym anie w zrosły  
o oko ło  140 procent.

R aport kom isji rew izy jn e j w yp o ­
w iada o tej gospodarce kom isary­
cznego zarządu m iejsk iego w  W a r ­
szaw ie  w ysoce  k rytyczne uwagi.

w yp łacen ie  za leg łego  dodatku lo ­
kalnego dla p racow n ików  P. Z. U. 
W . w  W arszaw ie .

W  spraw ie oddłużenia zg ło szo ­
no ca ły  szereg zapytań  na k tóre  
u dzie lił w yczerpu jących  od p ow ie ­
dzi P rezes  K. W . P. kol. Anto-si ak.

Następn ie ko l. G ra jkow sk i, P r e ­
zes Zw iązku , w yjaśn ił p rzeb ieg  ak- 
kojii o w yp ła tę  p rzez Instytucję do­
datku lokalnego.

W  zw iązku  z tym  W a ln e  Z eb ra ­
nie uchw aliło  następujący w n io ­
sek:

„W a ln e  Zebran ie zw raca  się do 
Zarządu G łów nego  o natychm ia­
stow e w ystąp ien ie  do W ła d z  Z a ­
kładu o w yp ła tę  dodatku  loka ln e­
go  za ubiegłe i b ieżące  m iesiące".

Poza  tym  p rzy ję to  uchw ały w  
spraw ie akcji Zarządu G łów nego  
w spóln ie z innym i organizacjam i 
pracow n iczym i o ca łk ow ite  zn ie­
sienie podatku specjalnego, oraz 
o przyznan ie lokalu  na p o trzeb y  
organ izacyjne K o ła  i urządzen ie 
jadłodajni w  gmachu Zakładu.

P o  w yczerpu jącej dyskusji, k tó ­
ra przeciągnęła  się do 22-ej w ie ­
czorem , przystąpiono do w yboru  
now ego Zarządu K oła . W  w yn iku 
głosow ania  zosta li w ybran i:

K. B. Szymański —  Prezes, 
kol. E. Kulesza —- V.-Prezes,

,, Z. Zapaisiiewi-oz —  V.-Prezes,
,, S. Kosi akie w icz —- sekretarz,
,, R. K rzyw ick i —  skarbnik,
,, W. Arentowi.cz —  członkowie Za­

rządu,
,, R'. Gawryś
„ S. Głuistaozak,
,, St. Kucharski,
,, M. R ozstropowiczowa ,
,, J. Such-cicki.

Zebran ie zakoń czy ło  się o godz. 
23-ej.

Z  powodu nawału materiału 
zmuszeni jesteśmy odłożyć cały 
szereg nadesłanych artykułów i no­
tatek do następnego numeru. Nu­

mer ten wydamy za 2 tygodnie. —

Redakcja.

Kosztowne Bfura Personalne

Z Koła Warszawskiego
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Ś. p. dyr. Witold Bukowski Ś . p. kol. T o m a s z Perlicki

D yrek to r W ito ld  Bukow ski u- 
marł... U m arł tego sam ego dnia, 
co i b. Jego podw ładny ś. p. kol. 
Zapasiew icz, 25 kw ietn ia  1937 r. 
mając lat 60. Z tych sześćdzies ię­
ciu  lat swego żywota, 34 lat p rze ­
p racow a ł w  naszej Instytucji, na­
le ża ł w ięc  latam i swej pracy do 
najstarszych a tak nielicznych p ra­
cow n ików  Zakładu.

Zm arł na posterunku. B ra ł u- 

dzia ł w  zjeździe  inspektorów  w o 
jew ódzk ich , jeszcze  w  p ią tek  był 
w  biurze —  w  n iedzie lę  już nie 
żył.

O dszed ł nagle, choć dla n ikogo 
nie by ło  tajne, że stan Jego  zd ro ­
w ia  ciągle się pogarszał. Czynna 
natura ś. p. dyr. Bukow skiego nie 
m ogła się pogodzić z kuracją, w y ­
poczynk iem , leczen iem : chciał
pracow ać, chcia ł służyć jeszcze 
Instytucji swą głęboką w iedzą  i 
d ługoletn im  dośw iadczen iem . T o  

p rzysp ieszy ło  katastrofę.
Zaw sze pogodny i uprzejm y 

m iał specjalny dar k ierow an ia

pracą swych podw ładnych : w ym a­
gał, ale jednocześn ie dbał o swój 
personel, a ciesząc się w ie lk im  
zaufaniem  w ładz naczelnych Z a ­
kładu po tra fił zaw sze coś w ięce j 
niż inni dla swych w sp ó łp racow ­
n ików  uzyskać. P rze jm ow a ł się lo ­
sem sw ego  personelu: w  czasie 
pam iętnych redukcyj z końca 1935 
roku dostał dwukrotnego ataku 
sercowego...

W  podw ładnych  szanow ał za ­

w sze godność człow ieka.

T e  za le ty  charakteru ś. p. W i ­
tolda Bukow sk iego  zjednały mu 
szacunek i m iłość w spó łp racow n i­
ków , a w ie lk ie  uznanie i zaufanie 
u przełożonych .

Kalisz, Łódź, a ostatnie p ię c io ­
lec ie  —  W arszaw a, b y ły  terenem  
Jego  pracy. Skąd odchodził —  ż e ­
gnał go szczery  i pow szechny 

żal...

W  tym  szczerym  i pow szech ­
nym żalu —  żegnaliśm y Go na 
w ieki... Zm arł dobry człow iek...

Ś, p. kol. Tadeutz Hejwowtki
K lasa  pracująca Łod z i pokryta  

jest c iężką  ża łobą: w  dn. 5 k w ie t­
nia r. b. zm arł nagle na udar ser­
ca kol. A n ton i-Tadeu sz H e jw ow - 
ski, prezes Łód zk ie j R ady  O k rę ­
gow ej Unii Z w ią zk ów  Z aw od o ­
w ych  Prac. Umysł.

N ieubłagana śm ierć w yrw a ła  z 
naszych szeregów  jedną z naj­
dzieln iejszych  jednostek, —  p io ­
niera ruchu zaw od ow ego  p racow ­
n ików  um ysłowych.

Jako P .O .W .‘iak brał czynny 
udział w  robocie  n iepod leg łośc io ­
wej, a po jej skończeniu od 1919 
r. p ośw ięc ił się ruchowi zaw od o ­
wemu. Pracuje w  Zw iązku  Z a w o ­
dow ym  H and low ców  Polsk ich  w  
Łodzi, pełn iąc kolejno różne funk­
cje, do p. o. p rezesa  w łączn ie.

Zdolności organ izacyjne i za le ­
ty charakteru w ysuw ają w k ró tce  
ś. p. kol. H e jw ow sk iego  na czo ło

dzia łaczów  łódzk ich : ostatnio
Zm arły oprócz mandatu prezesa 
R ady O kręgow ej Unii, pełn ił obo ­
w iązk i w ice-p rezesa  Zw iązku
Zaw. H and low ców  Polskich , cz łon ­
ka R ady Naczelnej Unii, sek reta ­
rza K asy Sam opom ocy U rzędn i­
ków  f-m y „I. K. Poznański S. A ." ,  
ćdzie p racow ał zaw odow o. B y ł 
ław nik iem  Sądu Pracy.

T o  też pogrzeb  Jego by ł jedną 
w ie lk ą  m anifestacją pracow niczą. 
N ieprzebrane rzesze szły w  kon ­
dukcie pogrzebow ym , ciągnącym  
głów ną ulicą Łodzi, P io trkow ską , 
na co uzyskano specjalne z e zw o ­
lenie Starostwa, udzielane n ie­
zm iernie rzadko (4 przypadk i w  
ciągu ostatn iego dziesięcio lecia ).

Nad o tw artą  m ogiłą p rzem aw iali 
kol. Stefan G ack i im ieniem  w ładz 
naczelnych U nii i kol. J ó ze f M i­
lew sk i im ieniem  R ady O kręgo-

NOWI CZŁONKOWIE
Kolo Białostockie:

B iłyk  M iros ław  
Janiszow ski Stefan 
P leskaczew sk i A n a to l 
R abek ko  A rkad iusz 
Stachurski M arian

Koło Kieleckie:
Kun ick i Leon  

Koto Krakowskie: 
B ezd ek  A rn o ld  
Kuźniarski Janusz 

Koło Lubelskie: 
W iśn iew sk i Leon  

Koło Lwowskie:
G urtler Bogusław  
K ra w czy k  Edw ard

Koło Łódzkie:
H iller Rajmund 
Kosm ólsk i K azim ierz 
Śm igielski Tadeusz

Koło Poleskie:
Osińska Janina Jadw iga 

Koło Stanisławowskie: 
W eig e l Jen 
Zó ller E liasz 

Koło Tarnopolskie:
F ilip ek  Jan 

Koło Warszawskie: 
Pław ska  Irena 
P rzyborow ska  Zofia  
Szancerow a Zofia  
U z ięb ło  P rzem ys ław

W  dniu 3.IV  zm arł ś. p. Tom asz 
Perlick i, technik szacunkowy 
W arszaw sk iego  Inspektoratu  P o ­
w ia tow ego .

Życie  Jego w ypełn ion e by ło  
pracą, pracą c iężką  i ofiarną, k tó ­
ra nadw ątliła  Jego organizm  i 
spow odow ała  przedw czesn y zgon. 
U rodzon y w  pow . gnieźnieńskim , 
w  19-ym roku życ ia  zosta ł w c ie ­
lony do arm ii n iem ieckiej i brał 
udział w  w alkach  na froncie m a­
cedońskim , rumuńskim i francu­
skim. W  pam iętnym  w  historii 
Po lsk i listopadzie 1918 r. zrzuca 
n ienaw istny mundur pruski i b ie ­
rze  czynny udział w rozbrajaniu 
okupantów  w  W itk o w ie  i G n ieź­
nie. W a lc zy ł następnie w  pow sta ­
niu w ie lkopo lsk im  jako ochotnik 4 
p. p. w ie lkop . w  kom panii c yk li­
stów.

P o  w ojn ie  od 1922 do 1930 r. 
służył jako podo ficer zaw od ow y  w
1-ym pułku lo tn iczym  w  W arsza ­
w ie. P rze z  ca ły  czas c iężk ie j służ­
by w o jskow ej p racow a ł nad sw o­
im w ykszta łcen iem  i w  1926 r.

zdał egzam in dojrza łości i w stąp ił
do W . S. H.

U zyskaw szy  dyplom , w ystąp ił z 
w ojska w  stopniu starszego s ier­
żanta. P rzy ję ty  do P. Z. U . W . 
p racow ał od 1930 r. jako technik 
szacunkowy. W yczerpu jąca  p ra ­
ca, trudne w arunki m aterialne 
w yczerp a ły  Jego siły. Gruźlica, 
częsta tow arzyszka technika sza­
cunkowego, a takow ała  k ilk ak ro t­
nie Jego płuca i w reszc ie  po k il­
ku m iesiącach ciężk ie j choroby 
spow odow ała  śmierć. Instytucja 
Instytucja przyznała  em eryturę.

P raw y  charakter, koleżeńskość 
i uczynność Zm arłego zjedna ły M u 
przyjaźń  K o le gó w  i uznanie p rze ­
łożonych, k tó rzy  z szczerym  ża ­
lem  odprow adzili zw łok i w  dn. 
7.IV  na m iejsce ostatn iego spo­
czynku na cm entarzu Brudzień- 
skim. W  pogrzeb ie  w z ię ła  udział 
delegacja  pod o ficerów  1 p. lotn. z 
p ięknym  w ieńcem . W  im ieniu K o ­
ła W arszaw sk iego  i najb liższych 
k o legów  przem aw iał nad grobem  
kol. Kulesza.

Ś. p. kol. M aria P ó ź n i a k o w a
Dnia 18 m arca b. r. K o ło  lw o w ­

skie ok ry ło  się żałobą.
W dniu tym  zeszła  n iespodzie­

w an ie i nagle ze św iata K o leżanka  
M aria  z  J ó ze fow iczów  K rzyw k o - 
w icz-Późn iakow a , p rzeżyw szy  lat 
51, d ługoletn i członek  tutejszego 
K o ła  i b y ły  członek  Zarządu K oła . 
Ś. p. Zm arła dla Swej w y ją tkow e j 
w prost dobroci i serca nazywaną 
by ła  p rzez  ko leżank i i k o legów  
zaszczytnym  mianem M atk i i jako 
taka pozostan ie na zaw sze w  na­
szej pam ięci.

Pogrzeb  odbył się dnia 21 m ar­
ca b. r. na cm entarzu Ł y c za k o w ­
skim.

Nad grobem  pożegnał ś. p. 
Zm arłą prezes K o ła  kol. W ilc z ek  
Anton i, dając w yraz  ża łob ie jaką 
Jej n iespodziew ana śm ierć ok ry ­
ła nasze K o ło . ,,N iech  Ci ta ziem ia 
zroszona ob fic ie  k rw ią  Orląt 
lw ow sk ich  lekk ą  b ęd z ie "  —  
brzm ia ły ostatn ie słowa pożegna­
nia.

Z, K.

w ej. W  imieniu H and low ców  p o ­
żegna ł Zm arłego kol. Kolużny, a 
w reszc ie  w  im ieniu pabian ickich  
p racow n ików  kol. T . N ow ak . L ic z ­
ne w ień ce  sp ię trzy ły  się na św ie ­
żej m ogile zasłużonego działacza.

C ześć Jego pam ięci!

Wszystkim koleżankom i kole­
gom, którzy w chwilach dla mnie 
ciężkich po śmierci Matki okazali 
mi tyle dobroci i współczucia skła­
dam najserdeczniejsze podzięko­
wanie.

Janina Rogułska.

L. M. i K. w WARSZAWIE
W  dniu 26 lutego 1937 r. odbyło się 

w  Sali Konferencyjnej P.Z.U.W. dorocz­
ne Zwyczajne W alne Zebranie Oddzia­
łu L.M .K. pracowników P.Z.U.W.

Pod przewodnictwem Dyrektora Lu­
cjana F ICKIEG O , przy obecności 48 o- 
sób, sprawozdanie za 1936 r. wygłosił 
Prezes Oddziału p. Ludomir CZERM IŃ ­
SKI, następnie porucznik marynarki w o ­
jennej p. W . JA N C ZE W S K I w niezm ier­
nie ciekawym  referacie rozwinął intere­
sujący temat „Marynarka wojenna i 
handlowa —  jako podstawa bytu nieza­
leżnego Państwa naszego “

Do nowego Zarządu wybrani zostali: 
P r e z e s :  L. Czermiński.
V ice-prezesi: E. Ciborowski i W ł.

Gustowski,
Skarbnik: F. Czachowski —  Zastępca: 

H. Zakrzewska.
Sekretarz: B. Starzycki —  Zastępca: 

Z. Gawrysiowa.

Członkowie Zarządu: L. Grygołajtys, 
J. Kosmólski, E. Przybyszewski, J. Stu­
dzińska —  sekretarz F.O.M., J. Tau- 
zowski, J. Zarębski —  skarbnik F.O.M.

Zast^ncy Członków Zarządu: G. Plu­
cińska, J. Suchcicki, L. Dzienniak.

Komisja Rewizyjna: J. Antosiak, E.
Montalbetti, M. Zawirski.

Zastępcy: J. Buterlewicz, F. W olff.

Odzifciczeifie
Kol. Jeżewski Marian, Inspek­

tor Powiatowy w Kowlu, zarzą­
dzeniem P. R. z dnia 16.III. r. b. 
został odznaczony Krzyżem Nie­
podległości, jako były K-dant Ob­
wodu P. O. W.
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PO ŻE G N AN IE  INSP. ST. R YS ZA  
Siedzą: 1 zast. insp. W . Ś-niegocki, 2 —  insp. St. Rysz, 3 —  Starosta M. Glut? 
stoją: 4 kol. Bezdek, 5 kol. Podrecki, 6 —  kol. Brożek, 7 —  kol. ^Yawrzonek8 —  k o l .  B

BIAŁYSTOK

P o ż e g n a n i e  d y r .  Ł a d y

W  dniu 13 m arca r. b. p rzy 
W spółudziale ca łego  n iem al p e r­
sonelu Inspektoratu W o jew ó d zk ie ­
go P. Z. U. W . w  B iałym stoku od­
by ło  się w  sali Inspektoratu u ro ­
czyste pożegnanie Pana Inż. R o ­
mana Łady, d ługoletn iego Inspek­
tora W o jew ód zk iego , k tó ry  z dn.
1. III. r. b. zosta ł przen ies iony do 
Inspektoratu  W o jew ód zk iego  w  
Słonim ie. P rezes  K o ła  kol. J. W e - 
ryho w  serdecznych słowach żeg ­
nał w  im ieniu w szystk ich  obec­
nych i n ieobecnych  k o legów  sw e­
go d ługoletn iego zw ierzchn ika, ż y ­
cząc M u na now ej p laców ce jak 
najlepszych chwil.

W  godzinach późn iejszych  od ­
był się bankiet pożegnalny, k tóry  
w  serdecznym  nastroju po trw a ł aż 
do rana.

N a pow iały

W  dniu 3 kw ietn ia  r. b. odbył 
się w  salach Inspektoratu  W o je ­
w ód zk iego  bankiet, urządzony z 
okazji w yjazdu  na p laców k i p o ­
w ia tow e  kol. kol. M ariana S ta ­
churskiego, A n ton iego  Z ab o row ­
skiego i A lb in a  Rom anow skiego.

W  bank iecie w z ią ł udział p. D y ­
rektor, oraz w szyscy  p racow n icy  
Inspektoratu.

N ow y Targ
W obec tego, że po usamodzielnieniu 

pow iatów  gros członków Związku pra­
cuje na powiatach —  „Nasze Sprawy" 
stają się jedynym łącznikiem naszej or­
ganizacji. D latego też podając krótką 
charakterystykę naszego życia pragnął­
bym, aby podobne notatki ukazywały 
się w  „Naszych Sprawach" ze wszyst­
kich powiatów.

W spółżycie nasze da się określić naj­
prostszymi słowami, a zawierającymi w 
sobie wszystko, co jest ludzkie i ko le­
żeńskie, a m ianowicie: szanujemy się
wzajemnie, wspomagamy w razie po­
trzeby, współpracujemy, uczymy się 
wzajemnie ścisłego przestrzegania obo­
wiązujących przepisów. Jakiekolw iek —

choćby mało ważne —  donosiciestwo u 
nas nie ma miejsca.

Z ważniejszych momentów w naszym 
życiu koleżeńskim było uroczyste poże­
gnanie —  odchodzącego na inną pla­
cówkę Inspektora Pow iatowego kol. St. 
Rysza. W  uroczystości pożegnalnej 
wzięli udział wszyscy pracownicy tut. 
placówki z łaskawym udziałem Pana 
Starosty pow iatowego M. Głuta.

Uroczystość miała przebieg bardzo 
miły i serdeczny, to też wszyscy uczest­
nicy czuli się jakby w  gronie kochającej 
się rodziny. Jedno jedyne co zamącało 
pogodny nastrój, to świadomość, że uro­
czystości tej na imię.... pożegnanie. Po-

Podrecki.

żegnanie sprawiedliwego Szela zwane­
go „groźnym szefem", mimo Jego aż 
w ielkiej łagodności. Kochaliśmy Go, On 
nas kochał. Bronił nas, ale także w y ­
magał pracy... I to jak wymagał!

Traktował nas jednak jako pracowni­
ków  Instytucji pracujących pod Jego 
kierownictwem z równymi Jemu prawa­
mi do życia, nie dając nigdy odczuć swo­
jej przewagi służbowej.

W dzięczn i podwładni wręczyli na od ­
chodnym kol. insp. Ryszowi skromny u- 
pominek, aby Mu przypominał, iż są 
jeszcze ludzie, którzy potrafią ocenić w  
innym człowieku okazywane człow ie­
czeństwo.

Gdzie co kupić we Lwowie
K O Ł O  L W Ó W  S  K I E  W Y D A J E  A S Y G N A T Y  R A T A L N E  D O  F - M  Y
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